


85. urodziny obchodził 17 października 
kardynał Henryk Gulbinowicz -  Metropolita 
Wrocławski -  senior, człowiek, żywa historia 
Dolnego Śląska. Z tej okazji we wrocławskim  
ratuszu przygotowano dla Jubilata specjalną 
uroczystość. Był ogromny, urodzinowy tort, 
gromkie „100 lat” setki życzeń i bukietów. Nie 
zabrakło też prezentów, w tym trzymetrowe
go tulipanowca i fotela do masażu. Podczas 
benefisu swoje spotkania z Jubilatem wspo
minali ludzie nauki, kultury i polityki, m.in. 
prof. Andrzej Wiszniewski, profesor Jan 
Miodek, profesor Jan Waszkiewicz,, profe
sor Alicja Hybicka, Teresa Żylis-Gara, dr 
Adolf Juzwenko oraz Władysław Frasy- 
niuk. Sam Kardynał szczególnie mocno 
wspominał swoją rodzinną Wileńszczyznę.

Fot. Sławomir Bernaś
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KALENDARZ 
LITURGICZNY 

Listopad 2008
Wszystkich Świętych
Ap 7, 2-4.9-14; 1 J 3, 1-3; M t5, 1-12a.
XXXI Niedziela Zwykła, Dzień Zaduszny
Hi 1 9 ,1 ,23-27a; 1 Kor 1 5 ,2 0 -2 4 a .2 5 -2 8 ;
lik  23,44-46.50.52-53; 24,1-6a;
Poniedziałek XXXI Tygodnia Zwykłego 
Flp 2, 1-4; Łk 14, 12-14. 
św. Karola Boromeusza 
Flp 2, 5-11; Łk 14, 15-24.
Środa XXXI Tygodnia Zwykłego 
Flp 2,12-18; Łk 14, 25-33.
Czwartek XXXI Tygodnia Zwykłego 
Flp 3, 3-8a; Łk 15, 1-10.
Piątek XXXI Tygodnia Zwykłego 
Flp 3 ,1 7 -4 , 1; Łk 16, 1-8.
Sobota XXXI Tygodnia Zwykłego 
Flp 4, 10-19; Łk 16,9-15.
XXXII Niedziela Zwykła,
Rocznica poświęcenia Bazyliki Laterańskiej 
Ez 47, 1-2. 8-9. 13; 1 Kor3 ,9b-11 . 16-17; J 2, 13-22. 
św. Leona Wielkiego 
Tt 1,1-9; Łk 17,1-6.
św. Marcina z Tours, Święto Niepodległości
Tt 2, 1-8. 11-14; Łk 17, 7-10.
św. Jozafata
Tt 3 ,1-7 ; Łk 17,11-19.
świętych Benedykta, Jana, Mateusza, Izaaka
1 Krystyna, Pierwszych Męczenników Polski 
Finn 7-20; Łk 17,20-25.
Piątek XXXII Tygodnia Zwykłego
2 J 4-9; Łk 17, 26-37.
Sobota XXXII Tygodnia Zwykłego
3 J 5-8; Łk 18,1-8.
XXXIII Niedziela Zwykła,
Rocznica Poświęcenia Katedry Metropolitalnej 
Wrocławskiej
Ml 3,19-20a; 2 Tes 3,7-12; Łk 21,5-19. 
św. Elżbiety Węgierskiej 
Ap 1,1-4; 2, 1 -5a; Łk 18, 35-43. 
bł. Karoliny Kózkówny 
Ap 3, 1-6. 14-22; Łk 19, 1-10. 
bł. Salomei
Ap 4,1-11; Łk 19,11-28. 
św. Rafała Kalinowskiego 
Ap 5, 1-10; Łk 19,41-44.
Ofiarowanie NMP 
Ap 10, 8-11; Łk 19, 45-48. 
św. Cecylii
Ap 11, 4-12; Łk 20, 27-40.
Uroczystość Chrystusa Króla Wszechświata
E z3 4 ,11-12. 15-17; 1 Kor 15,20-26. 28; Mt 25,31-46. 
Świętych Męczenników Andrzeja Dung-Lang 
i Towarzyszy
Ap 14,1-3. 4b-5; Łk 21,1-4.
Wtorek XXXIV Tygodnia Zwykłego 
Ap 14, 14-20; Łk 21, 5-11.
Środa XXXIV Tygodnia Zwykłego 
Ap 15, 1-4; Łk 21, 12-19.
Czwartek XXXIV Tygodnia Zwykłego 
Ap 18, 1-2. 21-23; 19, 1-3. 9a; Łk 21, 20-28.
Piątek XXXIV Tygodnia Zwykłego 
Ap 20, 1-4. 11-21, 2; Łk 21, 29-33.
Sobota XXXIV Tygodnia Zwykłego 
Ap 22, 1-7; Łk 21, 34-36.
I Niedziela Adwentu
Iz 63 ,16b-17.19b; 64,3-7; 1 Kor 1,3-9; Mk 13,33-37.

Ten synod to nowy
Z ks. abp. Marianem Gołębiewskim o zakończonym niedawno 
w Rzymie synodzie rozmawia Arkadiusz Filipowski

Był ksiądz arcybiskup jednym  
z uczestników synodu z ramienia 
polskiego Episkopatu. Proszę podzie
lić się z nami pierwszymi wrażenia
mi z jego obrad?
U czestnictw o w tym synodzie 

sprawiło, że mogłem poczuć Kościół 
w  bard zo n am acaln y m  stop niu . 
Wszyscy obecni na synodzie bisku
pi przyjechali z różnych zakątków 
świata. Każdy reprezentow ał swój 
Kościół lokalny, jednocześnie nale
żąc do Kościoła powszechnego i ta 
powszechność zaznaczyła się w spo
sób niezw ykle w yrazisty pod kie
row nictw em  Ojca Św iętego Bene
dykta XVI, oraz tchnieniem Ducha 
Świętego. Wierzymy, że tam gdzie 
jest Kościół, gdzie są bi
skupi, tam  je s t D uch 
Święty. Tak jak to było 
w w ieczern iku , gdzie 
nastąpiło zesłanie Du
cha Św iętego na apo
stołów. To jest niezapo
m niane w rażenie i ta 
w ięź z K ościołem  po
w szechnym  jest inspi
rująca i bardzo mobili
zująca do przyszłej pra
cy ewangelizacyjnej.

Czy nadzieje, z który
mi ksiądz arcybiskup 
pojechał do Rzymu speł
niły się?
W większości moje oczekiwania 

spełniły się, ponieważ śledziłem do
kumenty, a zwłaszcza ten ostatni do
kument -  docmumentum laboris -  na 
podstaw ie którego pracow aliśm y 
i dyskutowaliśmy. W tedy już w ie
działem w jakim  kierunku obrady 
mogą pójść. To, co zaskoczyło mnie 
w sensie pozytywnym, to duszpa
sterski charakter synodu. Nie było 
debat i dyskusji bardzo teologicz
nych, bardzo wyrafinowanych, ale 
charakter duszpasterski synodu dał 
się odczuć w każdej wypowiedzi. 
Mam nadzieje, że będzie to miało 
przełożenie na życie Kościoła w te
renie, na duszpasterstwo.

Co się powiodło, a co szczególnie za
skoczyło Ekscelencję?
Za wcześnie jest, by mówić o tym, 

co się udało. Na to pytanie będzie 
można odpowiedzieć dopiero, kie
dy wyjdzie dokument posynodalny,

w którym Ojciec Święty wytyczy kie
runki, którymi będziemy mogli po
dążać. Trzeba pamiętać, że synod ma 
głos doradczy. To nie są decyzje de
finitywne. Oczywiście, są opracowy
wane i przygotowywane propozy
cje, ale tylko Ojciec Święty uwzględ
ni i rozważy, te z nich, które będzie 
uważał za słuszne. Zaskoczyło mnie 
to, że niektóre Episkopaty były mniej 
obecne niż inne. N atom iast głosy 
z krajów dość egzotycznych, z Ame
ryki Południowej, z Oceanii, czy na 
przykład z dalekich Filipin były bar
dzo silne. Te głosy bardzo wybiegały 
w przyszłość Kościoła, jednocześnie 
przepełnione były troską o życie wier
nych i ewangelizację.

Podkreślał Ekscelencja duszpasterski 
charakter synodu. Z jakim i refleksja
mi w tym względzie, powraca metro
polita wrocławski do swojej diecezji? 
Uważam, że powinien być kła

dziony wielki nacisk na homilię, któ
ra powinna być biblijna, przygoto
wana i przemyślana. Prawdopodob
nie ukaże się dyrektorium, jak przy
gotowywać homilię, żeby była ona 
skuteczna Kolejną sprawą jest, jeśli 
mogę tak się wyrazić, ubiblijnienie 
duszpasterstwa. Chodzi o to, żeby 
całe duszpasterstwo było inspirowa
ne przez Biblię. Kolejną istotną kwe
stią jest funkcjonowanie grup zarów
no m łodzieżow ych, jak i składają
cych się dorosłych wiernych, w któ
rych miałaby miejsce lektura Pisma 
Świętego.

Synody to wciąż pewne novum w Koś
ciele. Odrodzone po Soborze Wa-

Cztonkowie Synodu: Ewa Kusz oraz arcybiskupi 
Stanisław Gądecki i Marian Gołębiewski.
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Uczta mądrości
KS. JANUSZ CZARNY

M ądrość zbudowała sobie dom i wyciosała siedem kolumn, 
nabiła zwierząt, namieszała wina i stół zastawiła.

(Prz 9,1-2).

Mądrość woła do nas wszystkich: Prostaczek niech do mnie tu 
przyjdzie mar. Chodźcie, nasyćcie się moim chiebem, pijcie wino, 
które zmieszałam (Prz 9,4-5). Czyż można odmówić temu zaprosze
niu, odrzucić takie przynaglenie? Byłby to błąd niewybaczalny -  
nie skosztować chleba i wina Mądrości. A jednak na tę ucztę Mą
drości zaproszone zostały tylko dwie kategorie ludzi: prostaczkowie 
oraz głodni i spragnieni. Reszta została wykluczona, bądź sama 
się wykluczyła na swoje nieszczęście.

impuls
tykańskim II synody krajowe i diecez
jalne odbywają się z różnym powodze
niem. A czy obecny powiódł się?
Taki synod ma charakter bardzo re

prezentatywny. Każdy kraj reprezento
wał przynajmniej jeden delegat, jest to 
więc pewnego rodzaju sondaż opinii. 
Szczególną uwagę zwracała doskonała 
organizacja i rygory dotyczące w ystą
pień. Po Pięciu m inutach słyszało się 
gong, po którym następowało wyłącze
nie mikrofonu. Dzięki temu, choć jest to 
„ c ia ło " d uże, je s t przy tym  b ard zo 
sprawne. Nie było miejsca na niespo
dzianki, niepowodzenia czy zaskoczenia.

Podczas Synodu mówił Ekscelencja, że 
XII Zgromadzenie Zwyczajne Synodu 
Biskupów przyniesie wielkie ożywienie 
zapału misyjnego i ewangelizacyjnego. 
To zdanie podtrzymuję. Na pewno 

nastąpi ożywienie. Może niewielka, ale 
jednak „Wiosna Kościoła". Ten synod 
to nowy impuls, nowe tchnienie Ducha 
Świętego i myślę, że teraz trzeba zrobić 
wszystko, aby przenieść to w teren. Jed
nak na pewno to ożywienie nadejdzie 
i powinniśmy na nie liczyć.

Ojciec Święty Benedykt XVI wprowa
dził tym razem pewną nowość, miano
w icie okazję do swobodnych dyskusji 
o Kościele. Jak ksiądz arcybiskup ocenia 
tą form ę wyrażania myśli?
Uważam, że to bardzo dobra decy

zja Ojca Świętego. Ponieważ na syno
dzie można wystąpić tylko jeden raz, 
trzeba być na to wystąpienie niezwykle 
przygotow anym . N ie zaw sze jednak 
m ożna było  p rzekazać sw oje m yśli 
w tym czasie. Wówczas można było za
brać glos w tzw. wolnych interwencjach. 
Ja  skorzystałem z tej okazji i mówiłem
0 tym co dzieje się w Polsce, w polskim 
duszpasterstwie. Czas takiego w ystą
pienia był krótszy, wynosił trzy minu
ty, ale starałem się przekazać to, co naj
ważniejsze.

Na koniec zapytam jaki jest Kościół po 
tegorocznym synodzie?
Myślę, że Kościół po tym synodzie 

jeszcze bardziej wkracza na teren Biblii. 
B iblia  tow arzyszyła nam  od sam ych 
początków Kościoła, ale teraz towarzy
szy nam  z w iększą in ten syw n ością
1 świadomością. Jak mówi List do He
brajczyków, to Słowo Boże przenika do szpi
ku kości, więc niech w dalszym ciągu to 
Słowo nas przenika, zmieniając tym sa
mym nasze życie.

W yw iad przeprow adzony w Radiu Rodzina.

N ie  d la  w s z y s tk ic h
Kto zatem nie został zaproszony? 

Przede wszystkim ci, którzy nie są pro
staczkami, to znaczy ci, którzy nie od
znaczają się dziecięcą prostolinijnością 
i jednoznacznością w odbiorze świata 
i ludzi. Nie uznają oni i nie cenią szcze
rości i serdeczności prostaczka, a proste 
ujęcie rzeczy jest dla nich zwyczajnie nie
dopuszczalną naiwnością. Są to ludzie 
często wyrafinowani i przebiegli, a spryt 
stanow i dla n ich  w artość naczelną. 
Wiedzą, jak wykorzystać chw ilę spo
sobną i mniemają, że wszystkie chwyty 
są dozw olone. N asza w spółczesność 
zaroiła się tego typu ludźm i, którzy 
w yznają jedyną tak zwaną „mądrość 
życiową", wspólną zresztą wszystkim 
organizmom napędzanym instynktem, 
poczynając od najniżej zorganizowanej 
ameby: nie dać się zjeść! Ci nie mają 
wstępu do domu Mądrości, po prostu -  
za wysokie progi...

Dalej -  dom Mądrości zamknięty jest 
dla tych, którzy są syci chiebem rozu
mu. Jedzą oni łapczywie, przekonani, 
że w ten sposób zaspokoją głód Praw
dy, a tymczasem kreują swoją prawdę, 
degradując ją równocześnie do pozio
mu mniemania. Ratio, jako jedyna dro
ga poznania, wprawdzie nasyciło ich 
żołądki, ale serce uczyniło pustym. Bied
ni, niezaproszeni na ucztę M ądrości, 
których jedynym  pokarm em  jest czy
ste cogito o sm aku trocin, zgotow ali 
w spółczesnem u św iatu i A uschw itz, 
i gułagi jako jedyną drogę do wypiesz
czonego, idealistycznego szczęścia ludz
kości, na koniec zaś ogłosili kapitulację 
prawdy. Tak oto dokonało się jej kona
nie: od prawdy jedynie słusznej do je 
dynie prawdziwej słuszności. Już nie ma 
prawdy, a została słuszność, czy nawet 
tylko popraw ność postmoderny. M a

szyna rozumu dalej działa na wysokich 
obrotach i odkrywa coraz to nowe pra
widłowości w świecie widzialnym, ale 
jest to bieg jałowy i głuchy na Prawdę 
odwieczną. Ludzie ci, usiłujący wpraw
dzie wejść do domu M ądrości, są jed
nak jak ptak z przetrąconym skrzydłem 
-  zdrowym bije mocno i hałaśliwie, ale 
obraca się jedynie wokół własnego ogo
na. Nigdzie nie wzięci, a krążyć będzie 
jedynie wśród spraw przyziemnych, bli
sko gruntu. Obce mu będą przestworza 
Mądrości... W praw dzie w ysubtelnieni 
w dociekaniach i niezrozumiali dla pro
staczków , tw orzą elity  in telektualne 
opromienione nagrodami Nobla i zgieł
kiem mass mediów, znają przebiegi pro
cesów chem icznych i ekonom icznych, 
a le  zap o m n ie li d rog i do lu d zk ieg o  
szczęścia. F ilozofow ie, którzy zapo
mnieli o swej przyjaciółce -  Mądrości... 
Próżno pukają do drzwi domu Mądro
ści, bo nie są głodni. Toczyć będą swe 
błędne hermeneutyczne koło -  i nie do
strzegając punktu odniesienia -  będą 
mijali się z Prawdą.

To jeszcze nie koniec kolejki na próż
no pukających do drzwi domu Mądroś
ci. Dalej stoją ci, którzy nie skosztowali 
jej chleba, a za to nad miarę i na czczo 
upili się jej winem. Dodajmy -  młodym 
winem. Takie zaś wino jedynie ferment 
powoduje. To ci, którzy powiadają: sola 
fides -  sine ratio. Mam tu na myśli tych, 
którzy nader łatwo rezygnują z fascy
nującej wędrówki umysłu ku Prawdzie 
odwiecznej, a próbują iść na skróty lite
ralnego chłonięcia Objawienia. Nieste
ty, ciemna wiara prowadzi do ciasnoty 
i fanatyzmu, który rodzi gwałt i odzna
cza się brakiem miłości. A przecież już 
stary św. A ugustyn zapisał, że Pism o 
Święte nie jest księgą o tym, jak gwiaz-

lE i3 Dokończenie na str. 4



usiłowania zbudowania konstrukcji po
dobnej do wieży Babel -  sięgającej po 
prerogatywy nieba, i dlatego jego ogra
niczeniem jest jedynie owo fatalne po
m ieszan ie języków , k tóre następu je 
w skutku zapoznania Mądrości. Wolny 
zaś i pokorny rozum dociera do przed
sionków domu Mądrości

W eszliśm y zatem  do ow ego sied- 
miokolumnowego, wspaniałego domu 
Mądrości. Cóż tam znajdujemy na sto
le? Chleb i wino, które Mądrość namie- 
szała. W yciosała w pierw  siedem  ko
lumn, na których zbudowała dom Ko
ścioła, a w nim ołtarz, na którym zaraz 
postawią chleb i wino z wodą zmiesza
ne. To stół biesiady Mądrości dla nas 
zastawiony, na nim  bowiem  Mądrość 
Przedwieczna, która stała się ciałem -  
Jezus Chrystus -  staje się pokarmem dla 
nas. Chce nas sycić Sobą, a więc Prawdą. 
Jezus jest wcielonym objawieniem tego, 
co Bóg zachował dla prostaczków. Naj
św iętsza E u ch ary stia  zaś zaspokaja  
wszelki głód, także głód Prawdy. W  niej 
-  jak w soczewce -  skupia się mądrość, 
k tó ra  b ierze  się  z w iary  i rozum u. 
Wszystko to, co niedostępne dla czyste
go rozumu, w Chrystusie stało się „Em- 
manuelem, czyli Bogiem z nam i". Przy
stąpmyż więc do stołu Mądrości.

O bszerne fragmenty hom ilii podczas M szy świętej 
z  okazji inauguraq'i nowego roku akademickiego na 
Uniw ersytecie W rocławskim  w Kościele Uniw ersy
teckim  w e W rocławiu, 2 9 IX 2008.

Jezus jest w cielonym  objaw ieniem  tego, co Bóg zachow ał dla prostacz
ków. N ajśw iętsza Eucharystia zaś zaspokaja w szelki głód, także głód  
Praw dy. W  niej -  jak w  soczew ce -  skupia się m ądrość, która bierze się  
z w iary i rozum u. W szystko to, co n iedostępne dla czystego rozumu, 
w C hrystusie stało się „Em m anuelem , czyli Bogiem  z nam i”.

niego po prostu człowiekiem, a nie kon
kurentem; jest kimś, kogo należy kochać.

Rzeczywiście, dom sobie Mądrość 
zbudow ała w ysoko, a dostać się tam 
m ożna szybu jąc ponad przyziem ne 
uwarunkowania. „Wiara i rozum są jak 
dwa skrzydła, na których duch ludzki 
unosi się ku kontemplacji prawdy", jak 
uczył nas niezapomniany Jan Paweł II. 
Dostać się więc do przepysznego domu 
M ądrości, to zadanie tylko dla orłów,

jako pochodzący od Stworzyciela, a co 
więcej: jako ocieplany Jego nieustanną 
miłością i opatrznością. Owszem, wyła
nia się on z otchłani niezwykłego zbiegu 
okoliczności, co jeszcze bardziej ujawnia 
Wszechmoc Bożą. Naturalny rozum, je
śli nie zarazi się bakcylem zwątpienia 
w samego siebie, odkrywa tajniki stwo
rzenia, swoją godność i potęgę Boga, któ
ry wszystko stworzył. Rozum bowiem 
jest z Boga, choć zawsze wolny aż do

Uczta mądrości
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dy chodzą po niebie, lecz o tym, jak się 
do nieba idzie. Gwiazdy i ich bieg nale
ży zostaw ić rozum ow i, który przez 
Boga stworzony tak pięknie potrafi czy
tać otwartą księgę świata, także przez 
Boga zapisaną. Lecz tutaj znowu skrze
czy jednoskrzydły ptak, usiłujący w e
drzeć się do domu Mądrości. Pijany od 
ciemnej wiary, zapom niał, że prawdę 
należy czynić w miłości. Nic to, że serce 
rozdęte ponad miarę emocją -  ona je
dynie zaćmiewa rozum, czyniąc czło
wieka niewidomym. Jest to także jało
wy bieg, który prowadzi ku ślepemu, 
fundamentalistycznemu zaułkowi...

S k o s z to w a ć  M ą d ro ś c i
Tymczasem mieszkanie Prawdy, 

dom, który sobie zbudowała Mądrość, 
stoi otworem, a w nim zastawione stoły. 
Jak się tam dostać, jak zasiąść przy stole? 
Trzeba stać się prostaczkiem, który przez 
zdrowy rozsądek odkrywa Boga w praw
dzie stworzenia. W harmonii i pięknie 
świata widać bowiem jego Stwórcę. Na 
tej drodze cała rzeczywistość, przez to, 
że jest racjonalna, jest znakiem, a zatem 
jakby sakram entem  Boga, który chce 
człowiekowi opowiedzieć o Sobie, czło
wiekowi, którego z miłości stworzył dla 
Siebie. Prostaczek ceni sobie praw dę 
nade wszystko -  ponad doraźny zysk, 
ekonomiczną wygraną, czy choćby po
nad przetrwanie, które w tym dziwnym 
świecie już uchodzi za sukces. Natomiast 
być prostaczkiem -  to jest prawdziwy 
sukces, być może cichy i mało nagłaśnia
ny, ale wiecznotrwały. Dla prostaczka 
„tak" znaczy tak, a „nie" oznacza nie, 
i nic ponadto. Drugi zaś człowiek jest dla

które nie tylko doskonale 
widzą, tak, że nie oślepia 
ich blask słońca, ale mają 
siłę dwóch skrzydeł: wia
ry i rozumu.

Wiara to akt bardzo spe
cyficznego poznania wspar
tego w o lą , a le p rzed e 
wszystkim łaską. Odsłania 
ona n a jb ard z ie j u kryte, 
choć nie wszystkie, tajem
nice rzeczywistości, która 
jest jedna, bo stw orzona 
przez Jedynego Boga. Wia
ra sięga tam, dokąd rozum 
nie sięgnie, choć przecież 
wcale się z nim nie kłóci -  
czyni mu wręcz przysługę, 
odsłaniając światło, ku któ
remu ma zmierzać. Wiele 
przecież segm entów rze
czyw istości przerasta ro
zum  sw ym  ogrom em , a 
zwłaszcza te spośród nich, 
które są najbardziej dotkli
we: pragnienie szczęścia, 
cierpienie, miłość i niena
wiść, pustka i pełnia, początek i koniec. 
Gdyby je zignorować, czym byłoby życie 
człowieka? Gdyby je odciąć w jakimś po
zytywistycznym amoku, to po co wła
ściwie żyć? Nie nauka, tylko wiara Bożą 
mową pewność o tym w serca śle.

Rozum zaś to najwspanialsze dzieło 
Boże, w którym Stwórca przegląda się 
jak w lustrze. Potrafi on czytać Boży alfa
bet w biegu elektronów i w pierwszych 
zasadach myślenia. Dzięki rozumowi bo
w iem  orientujem y się w św iecie, ale 
przede wszystkim odkrywamy ten świat
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Wszystko przemija 
-  tylko miłość trwa wiecznie
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Człowiek, jako jedyna istota spośród świata przyrody zdaje sobie 
sprawę ze swojej śmiertelności. Doświadczając śmierci innych 
ludzi, domyśla się swojej własnej. Zadaje więc pytania, zastanawia 
się, czy śmierć będzie ostatecznym końcem jego istnienia, czy to 
możliwe, aby jego świadomość, plany, marzenia, troski i radości 
znikły bezpowrotnie. Każdy człowiek boi się śmierci, boi się niezna
nego, podobnie jak podróżnik, który wie, że następnego dnia wybiera 
się w daleką podróż. A przecież ta podróż może być wspaniała.

Wszyscy lękamy się rozłąki z bliski
m i, utraty sw oich w spom nień, są też 
tacy, którzy obawiają się utraty docze
snych, materialnych wartości. Pamiętaj
my jednak, że często już w życiu docze
snym  dośw iadczam y rozłąki, utraty, 
smutku. Istotą problem u jest więc nie 
sama śmierć, ale brak wiary i nadziei 
czyli śmierć duchowa.

Istnieje bardzo wielu ludzi, którzy 
lękają się śmierci nie wiedząc, że już są 
martwi w sensie duchowym, ponieważ 
nie ma w nich wiary i nadziei oraz tego 
co najważniejsze -  miłości, a szczegól
nie miłości do Boga. Miłość skierowana 
ku Bogu w arunkuje nadzieję i w iarę 
w przyszłe, wieczne życie. Miłość rodzi 
ufność w to, że Bóg nigdy nie niszczy 
bezpowrotnie tego, co sam stworzył.

Jeżeli kochamy kogoś, ufamy, że jest 
spraw iedliw y. Czy byłoby m ożliw e, 
żeby sprawiedliwy Bóg pozostawił bez 
nagrody w szystkie dobre czyny czło
wieka? A przecież z życiem przyszłym 
wiąże się obietnica takiej nagrody dana 
przez samego Chrystusa.

A le człow iek  pragnie dow odów .
Szczególnie człowiek współczesny, na
uczony, że trzeba wszystko zmierzyć, 
zw ażyć, dotknąć i zobaczyć. Czasem  
poszukuje tych dowodów tam, gdzie nie 
powinien ich szukać -  w  okultyzmie, 
w snach, w opowieściach, które często 
okazują się oszustwami i tak naprawdę 
bardziej ośmieszają niż potwierdzają ist
nienie życia pozagrobowego.

Jeśli ju ż napraw dę potrzebujem y 
dowodów starajmy się dostrzec piękno 
tkwiące w świecie. Zobaczm y jak do
skonała jest przyroda. Te spostrzeżenia

naprowadzą nas na myśl o Bogu i po
zwolą chociaż w malutkiej cząstce zro
zumieć jego pełną miłości naturę. W te
dy zrozumiemy, że śmierć nie może mieć 
władzy ostatecznej.

Wydaje nam się, że przyszłe istnie
nie duszy, ludzkiej świadomości nieza
leżnie od ciała byłoby niepojętym  cu
dem. A czy jej obecne istnienie w ciele

K IT  Dokończenie na str. 6
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nie jest równie niepojętym  cudem, 
do którego po prostu się przyzwy
czailiśmy? Jeżeli to drugie jest możli
we dla Boga, czemu to pierwsze mia
łoby być niemożliwe?

Są ludzie uchodzący za bardzo 
światłych, filozofowie, fizycy, leka
rze, którzy zaprzeczają w ogóle ist
nieniu ludzkiej duszy. Twierdzą oni, 
że świadomość jest jedynie wytwo
rem  aktyw ności ludzkiego mózgu. 
Nie możemy pozostawić tych głosów 
bez odpow iedzi, pom im o tego że 
na jw iększą  siłą  każd ego ch rześ
cijanina jest miłość do Boga i wiara, 
a dopiero w dalszej kolejności zaufa
nie w siły ludzkiego rozumowania. 
Otóż ludzie ci ograniczają się do opi
sywania prostych związków, jakie 
zachodzą pomiędzy stanem nasze
go m ózgu a naszym  działaniem . 
Twierdzą w największym skrócie -  
mózg umarł, człowiek nie rusza się, 
zatem -  gdzie tu dusza? Zastanów
my się, czy ten sposób myślenia nie 
przypom ina, na przykład, najbar
dziej prymitywnych i starych teorii 
kosm ologicznych zgodnie z który
mi słońce w nocy znika całkowicie, 
a potem rano rodzi się na nowo, po
nieważ po prostu w nocy nie widzi
my jak świeci... Rozumowanie, któ
re wielu uważa za bardzo naukowe 
okazuje się w zasadzie niedostatecz
ne nawet dla ucznia szkoły podsta
wowej.

Śm ierć m a sw ój głęboki sens. 
Głównym błędem człowieka jest fał
szywa ocena życia doczesnego. Do
piero przekonanie o istnieniu życia 
pozagrobow ego pokazuje docze
sność we właściwym świetle, uczy 
miłości, bo przecież miłość jest naj
w iększym  darem , jak i m oże dać 
i otrzymać człowiek, jedyną rzeczy
wistą wartością.

Miłość trwa mimo śmierci, ponie
waż pochodzi od Boga. To ona spra
wia, że istniejemy. Jest rzeczywistym 
Bytem. Ze wszystkich cnót chrześci
jańskich miłość jest najważniejsza. To 
ona kieruje nami, gdy modlimy się 
za zmarłych, bliskich i tych całkiem 
nieznanych. Oni nadal nieustannie 
istnieją i potrzebują naszej pamięci 
i modlitwy.

ŁUKASZ HENEL

KS. PIOTR NITECKI

P ry m a s o w s k ie  w y b o ry
Po śmierci kardynała Hlonda biskup 

Wyszyński jako członek Konferencji Epi
skopatu Polski od początku uczestniczył 
w staraniach o w yłonienie kandydata, 
bądź kandydatów, w celu przedstawie
nia ich Stolicy Apostolskiej na następców 
zm arłego prym asa, a w ięc na urzędy 
arcybiskupów gnieźnieńskiego, Pryma
sa Polski, i arcybiskupa warszawskiego. 
Podczas pierwszej na ten temat narady 
biskupów pod przewodnictwem kard. 
Adama Sapiehy w dniu pogrzebu kard. 
Augusta Hlonda, 26 października w  War
szawie, postanowiono odbyć w tej spra
wie naradę 16 listopada w Krakowie. 
Tego dnia, w rezydencji kardynała Sa
piehy, odbyło się posiedzenie Konferen
cji Episkopatu Polski, podczas którego 
postanow iono przede w szystkim  roz
strzygnąć problem, który miał być na
stępnie w formie postulatu przedstawio
ny Stolicy Apostolskiej, dalszych losów 
unii personalnej arcybiskupstwa gnieź
nieńskiego i warszawskiego. Chodziło
0 to, czy unię tę utrzymać, czy powrócić 
do dawnej, trwającej w latach 1821-1946 
unii arcybiskupstw a gnieźnieńskiego
1 poznańskiego, czy też opowiedzieć się 
w ogóle przeciw unii i prosić o pełną au
tonomię każdego z arcybiskupstw. Pod
jęta podczas konferencji dyskusja dopro
wadziła w konsekwencji do opowiedze
nia się za powrotem do unii personalnej 
arcybiskupstw  gnieźnieńskiego i po
znańskiego. Przeciw obu unijnym kon
cepcjom  w ystąpił jednak, z przyczyn 
duszpasterskich, właśnie biskup Wyszyń
ski, który sam w swoich zapiskach noto
wał: Przemawiam za rozłączeniem Warsza
wy i Gniezna, motywując to względami dusz
pasterskimi, które są najważniejsze. Nie jest 
możliwą rzeczą dziś rządzić dwiema diecezja
mi, na odległość 300 kilometrów i jeszcze peł
nić uciążliwe funkcje legata specjalnego Sto
licy świętej. Ta ogromna praca przedwcześnie 
wtrąciła do grobu kardynała Hlonda. Wypra
cowane stanowisko Konferencja Episko
patu przedstawiła Stolicy Apostolskiej, 
wskazując także na dwóch kandydatów 
na wakujące stolice arcybiskupie, na ar
cybiskupa Dymka jako kandydata na ar- 
cybiskupstwo gnieźnieńskie i poznańskie 
-  i w konsekwencji więc na urząd Pryma

sa Polski -  oraz na biskupa Wyszyńskie
go na arcybisku p stw o w arszaw skie. 
Memoriał w tej sprawie zawieźli do Rzy
mu w imieniu Konferencji Episkopatu 
biskupi M ichał Klepacz i Tadeusz Za
krzewski, którzy udawali się tam wkrót
ce z wizytą ad limina apostolorum.

Po powrocie z Krakowa do Lublina, 
po listopadowej Konferencji Episkopa
tu, biskup Wyszyński w związku z pod
jętym i tam  decyzjam i m ógł ju ż przy
puszczać, że stanie on zapewne wkrótce 
przed nowymi wyzwaniami w służbie 
Kościoła w Polsce. Tymczasem sprawa 
nominacji nowego Prymasa Polski zmie
rzała do finału, choć nie takiego, jaki su
gerowali to Ojcu Świętemu biskupi pol
scy na swym posiedzeniu w Krakowie. 
Już z doniesień dyplomatycznych przed 
oficjalną nominacją wynikało, że Stolica 
Apostolska skłonna jest utrzymać unię 
personalną dwóch stolic biskupich, Gniez
na -  tradycyjnej siedziby prymasów Pol
ski, i Warszawy -  aktualnej stolicy pań
stwa, oraz mianować prymasem ks. bp. 
Stefana W yszyńskiego. I rzeczywiście, 
delegaci Episkopatu Polski, którzy udali 
się do Rzymu dowiedzieli się tam, że za
równo dyskusja biskupów polskich, jak 
i przedstawione z niej wnioski, były już 
wówczas bezprzedmiotowe. Papież Pius 
XII bowiem  kilka dni przed obradami 
K onferencji Episkopatu, 12 listopada 
podczas konsystorza, zdecydował o prze
niesieniu biskupa Wyszyńskiego na ar
cybiskupstwo gnieźnieńskie i warszaw
skie mianując go tym samym Prymasem 
Polski, a w dniu obrad biskupów w Kra
kowie - 1 6  listopada -  podpisał jego bul
lę nominacyjną, o czym nikt jeszcze wte
dy, oczywiście, w Polsce nie wiedział.
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W 60 rocznicę prymasostwa kard. Stefana Wyszyńskiego (2)

„ J e s te m  ty lk o  B o żym  
c h ło p c e m  na  p o s y łk i”

Powracający w grudniu 1948 roku 
delegaci Episkopatu Polski przywieźli te 
informacje o papieskich decyzjach koń
czących czas sede vacante na dwóch naj
ważniejszych stolicach biskupich w Pol
sce. Trudno byłoby dziś w sposób udo
kum entowany stwierdzić, czy biskup 
Wyszyński spodziewał się takiego ob
rotu sprawy. Być może, pewne niejasne 
i nieco m ało w iarygodne głosy w tej 
sprawie dochodziły do niego, trudno też 
przypuszczać by nie docierały do niego 
w iadom ości o tym , iż jego nazw isko 
wymieniane jest często w tym kontek
ście. O konieczności swego odejścia z Lu- 
b lin a  d o w ie d z ia ł je d n ak  o fic ja ln ie  
wkrótce po powrocie z Rzymu bisku
pów Klepacza i Zakrzewskiego. W  związ
ku zapewne z tą sprawą 20 grudnia udał 
się do Krakowa, gdzie spotkał się z kar
dynałem Sapiehą i to wówczas praw
dopodobnie sugerował mu skłonienie 
Stolicy Apostolskiej do zmiany decyzji. 
Kilka dni później zaś, 30 grudnia był tak
że w Warszawie i to zapewne wówczas 
-  pewnie również wobec kard. Adama 
Sapiehy -  wyraził consens kanoniczny 
na objęcie posługi arcybiskupa gnieź
nieńskiego i warszawskiego oraz urzę
du Prymasa Polski. Świadczy o tym fakt, 
że już 1 stycznia 1949 roku pisał w swo
im dzienniku o nominacji jako o fakcie 
dokonanym: Nie myślałem, że wypadnie 
mi w tym roku pożegnać Lublin po raz trze
ci w swoim życiu, tym razem prawdopodob
nie ostatecznie. A leć jestem  tylko Bożym  
chłopcem na posyłki. Czułem, że w Lubel
skiej Katedrze nie spocznę. Tego samego 
dnia poinformował również swego ojca, 
Stanisława Wyszyńskiego o nominacji. 
W liście tym po raz pierwszy wyjawił 
również swój osobisty stosunek do tego 
w ydarzenia, tłum acząc jakby, że swe

opierać się Duchowi Świętemu, który mówi 
przez głowę widzialny Kościoła. Nie grozi mi 
Ojcze Drogi, ani próżność, ani duma, ani 
zarozumiałość, ani wyniosłość. Jestem przy
tłoczony poczuciem swej małości. A le potrze-, 
ba mi wiele pomocy modlitwy, by łaski wy

w iedziałem , że w iadom ości przyw iezione 
przez biskupa Klepacza z Rzymu kładą kres 
naszym poczynaniom. Otrzymałem niemal 
rozkaz objęcia Gniezna i Warszawy. Kardy
nał martwił się moim zdrowiem. Ja miałem 
stokroć więcej powodów do zmartwień. Oby
dwaj byliśmy smutni.

Gdy zaś nieco później przedstawiał 
publicznie więcej okoliczności owych 
wydarzeń, nie wyczuwało się w jego prze
mówieniu -  wspomina jeden z uczestników  
spotkania pożegnalnego w Lublinie -  wiel
kiego zachwytu z otrzymanej godności. Do
minowała w nim raczej pokorna troska z po
wodu przyjęcia bardzo poważnych obowiąz
ków. ( ...) Z ujmującą szczerością opowie
d ział następnie, ja k  usłyszaw szy to, 
upadł na kolana przed seniorem Episko
patu i błagał go, aby -  jeśli może -  od
dalił od niego ciężar obowiązków. Na
wiasem mówiąc, kard. Sapieha na wi
dok takiego poczucia odpowiedzialnoś-

E g 5 Dokończenie na str. 8

...jestem przekonany, że [nowe obowiązki] przerastają one i moje zdol
ności i moje przygotowania. Ale wola Ojca Świętego była tak stanow
cza, że nie mogłem opierać się Duchowi Świętemu, który mówi przez 
głowę widzialną Kościoła. Nie grozi mi, Ojcze Drogi, ani próżność, ani 
duma, ani zarozumiałość, ani wyniosłość. Jestem przytłoczony poczu
ciem swej małości. Ale potrzeba mi wiele pomocy modlitwy, by łaski 
wyjednane uzupełniały braki moje.

nowe obowiązki przyjął z całkowitą ule- jednane uzupełniały braki moje. Dwa dni
głością i z pokorą, gdyż -  jak pisał - jestem  później spotkał się raz jeszcze w Krako-
przekonany, że przerastają one i moje zdol- w ie z kardynałem  Sapiehą. Rozmowa
ności i moje przygotowania. A le wola Ojca moja z ks. kard. Sapiehą była krótka -  napi-
Świętego była tak stanowcza, że nie mogłem  sał tego dnia w swoich notatkach. Po
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ci i pokory jeszcze bardziej utwierdził 
się w poczuciu trafności wyboru Stolicy 
Apostolskiej. Toteż w odpowiedzi pro
sił tylko usilnie kandydata o przyjęcie 
nominacji. Najbardziej przekonała go, 
jak podkreślił Ksiądz Prymas Wyszyń
ski, krótka wypowiedź kard. Sapiehy: 
Ojcu Świętemu się nie odmawia.

Argumentacja ta, którą nowy Pry
mas Polski słyszał już wcześniej od kar
dynała Hlonda w chwili nominacji na 
biskupa lubelskiego, była jak się wyda
je zasadniczą motywacją dla wyrażenia 
zgody na przyjęcie owego zaszczytne
go, ale i niezw ykle trudnego urzędu.

Nie traktował on tej nominacji w kate
goriach kariery i zaszczytu, a w powyż
szej relacji, pisanej po wielu latach od 
tamtych wydarzeń, jeśli nawet jest nie
co patosu, widać wyraźnie, iż nowy Pry
mas Polski do swego awansu podcho
dził niewątpliwie bez entuzjazmu, choć 
z poczuciem wielkiej odpowiedzialno
ści i ze świadomością trudów, które go 
czekają. Potwierdzają to także doniesie
nia dyplomatyczne na temat owej no
m in acji, k tó ra  in terp re to w an a była 
w Rzym ie jako osobista decyzja Ojca 
Świętego i swego rodzaju przymusze
nie nominata ze względu na wyjątkową

9 9 sytuację społeczno-polityczną i związa
ne z nią potrzeby Kościoła w Polsce. Jak 
relacjonował to Kazimierz Papee, am
basador Rzeczpospolitej Polskiej, mons. 
Dominico Tardini z Sekretariatu Stanu 
twierdził, że ks. bp Wyszyński dosyć długo 
bronił się przed przyjęciem nowej godności 
i odpowiedzialności. Trzeba było wyraźnej 
prośby, a nawet rozkazu Ojca Świętego by 
się ostatecznie zdecydował. Instrukcje pa
pieża brzmiały: nie tracić czasu, objąć bez 
zwłoki obie stolice arcybiskupie. Chodzi o to, 
by w ładze tym czasow e w arszaw skie nie 
mogły przeszkodzić czy też zacząć stwarzać 
trudności. Nominacja -  notował ambasador 
-  dochodzi do skutku w warunkach bądź co 
bądź wyjątkowych, pośpiech w stworzeniu 
faktów  dokonanych jest więc wskazany.

In ic ja ty w a  ka rd . H lo n d a
Komentując wybór przez Ojca Świę

tego biskupa Wyszyńskiego na Pryma
sa P olski obserw atorzy ów czesnych 
wydarzeń nie znali jednak wówczas jesz
cze jednego elementu tej nominacji, któ
ry z oczywistych względów utrzymy
wany był wtedy w tajemnicy. Nie wie
dzieli oni, iż decyzja Piusa XII była tak
że konsekwencją i odpowiedzią na prze
kazaną papieżowi -  przez pośrednictwo 
sekretarza kardynała Hlonda, ks. A n
toniego Baraniaka -  prośbę umierające
go Prymasa Polski, który niezwykle ce
niąc biskupa Wyszyńskiego proponował 
m ianow anie w łaśnie jego sw oim  na
stępcą. Sytuację tę potwierdził wiele lat 
później sam  kard. Stefan W yszyński, 
który w praw dzie w chw ili negocjacji 
dotyczących swej przyszłości również 
mógł nie wiedzieć o inicjatywie swego 
um ierającego poprzednika, po latach 
jednak, odpowiadając na pytanie papie
ża Jana XXIII o okolicznościach swej 
nom inacji na Prym asa Polski zapisał 
w swych notatkach relację z tej rozmo
wy: nie byłem wówczas w to wtajemniczo
ny i dopiero niedawno dostały mi się do rąk 
fotokopie listów biskupa Baraniaka, ówcze
snego sekretarza kardynała Hlonda, do se
kretarza stanu. Według tych listów, Kardy
nał Prymas Hlond na łożu śmierci polecił 
napisać do sekretarza stanu, że na swego 
następcę upatrzył biskupa lubelskiego i po
kornie prosi Ojca Świętego Piusa XII o za
aprobowanie tej propozycji. Na drugi dzień 
wysłano drugi list, prosząc instantissime o to 
samo. W podobnym duchu sprawę tę re
lacjonował publicznie ks. Bolesław Fili
piak, wcześniejszy sekretarz kardynała 
Hlonda, który wprawdzie nie był przy 
jego śmierci, przebywając już wówczas 
w Rzym ie, znał zaś spraw ę zapewne 
z relacji świadków. Prymas Hlond umie
rając -  pisze ksiądz Filipiak -  najpierw  
dyktuje ks. dr. A ntoniem u Baraniakowi, 
swemu sekretarzowi, list do Ojca Świętego 
Piusa XII, w którym prosi o mianowanie



Radość Wszystkich
w

A N N A  ŻA R O W S K A

To jest niezwykły dzień; uroczysty, poważny. I myśli rodzą się 
przeróżne w głowie. Z zabieganej codzienności wyłączamy się na 
chwilę i przystajemy...nad życiem, śmiercią, obcowaniem świętych, 
nieśmiertelnością duszy; nad kruchością własnej egzystencji.
Dzień Wszystkich Świętych -  dzień, w którym należy pamiętać...

Prymasem Księdza Biskupa Lubelskiego, 
Stefana Wyszyńskiego. ( ...) Chciał przeka
zać dziedzictwo Kościoła w godne, odpowied
nie ręce. Jest to odruch naturalny, ludzki, 
zrozumiały. A więc raczej oczyma, już nie 
gestem, przywołuje blisko łóżka księdza dok
tora Baraniaka i w ostatnim słowie dwie mu 
porucza sprawy: „N apisać papieżowi, że 
byłem mu zawsze wierny. Druga sprawa: 
moim następcą biskup W yszyński...".

N iezależn ie jed nak  od tego aktu 
umierającego prymasa, na biskupa Wy
szyńskiego jako na jego następcę wska
zyw ano w różnych kręgach społecz
nych, gdzie był on znany jeszcze jako 
przedwojenny działacz chrześcijańsko- 
społeczny, in te lek tu a lista , a przed e 
wszystkim niezwykle wyrazisty i kom
petentny krytyk systemu politycznego 
tak zwanego realnego socjalizmu obo
w iązującego ju ż  w ów czas w Polsce. 
Andrzej M icew ski, analizując tam ten 
klimat oczekiwań na nowego Prymasa 
i pojawiające się w tym kontekście na
zw isko biskupa lubelskiego, rów nież 
podkreślał, że wybór właśnie jego nie 
był sprawą przypadku ponieważ cechy 
osobowe księdza W yszyńskiego ułatwiały 
wielu ludziom z kręgów katolickich upatry
wanie w nim człowieka przyszłości. Po śmier
ci kardynała Hlonda kandydatura biskupa 
W yszyńskiego była wymieniana przez lu
dzi, którzy nie mogli znać ostatniej woli 
umierającego prymasa. Już wtedy widziano 
w biskupie lubelskim nie tylko naukowca, 
społecznika i gorliwego duszpasterza. Wi
doczna była jego duchowa siła, stanowiąca 
zawsze o niezłomności zasad. Widoczny był 
jego umiar, trzeźwa ocena sytuacji, brak złu
dzeń, otwartość na zewnątrz, zdolność do 
ogarniania całości sytuacji. Wszystko to pre
destynowało go do pracy, w której potrzeb
ne są tak imponderabilia, jak  i elastyczność.

Decyzja Ojca świętego Piusa XII defi
nitywnie kończyła więc czas posługi bi
skupa Wyszyńskiego jako ordynariusza 
lubelskiego i rozpoczynała czas jego pry- 
masostwa, w którym decydować miał o 
losach Kościoła w Polsce w niezwykle trud
nym okresie jego dziejów. Żegnający go 
w Lublinie wierni mieli świadomość, że 
ich dotychczasowy ordynariusz wchodzi 
w czas wielkiej posługi, a fakt złamania 
się jego pastorału podczas pożegnalnego 
przem ówienia w Katedrze Lubelskiej 
traktowano zapewne jako symboliczny 
znak trudów, które są przed nim. Już nie
daleka przyszłość miała pokazać, jak traf
ne były to przewidywania.

KS. PIOTR NITECKI

Pierwszą część pow yższego artykułu opublikow a
liśmy w poprzednim  num erze „N owego Życia". 
Zdjęcia ks. abp. Stefana W yszyńskiego w Katedrze 
W rocławskiej z lat 1951-1952 ze zbiorów  Archiwum  
Archidiecezji W rocławskiej.

Skupienie, modlitwa. Syk ciepłego 
światła zniczy. I nie ma Zapomnianych 
na cm entarzach  porośniętych  b lu sz
czem. Wszyscy zostają włączeni w pa
mięć Kościoła, w pamięć ludzką. Miej
sca spoczynku tętnią życiem. Stają się 
ogrodami kwiatów i wieńców. Jeszcze 
smutek na twarzach, bo kiedyś podzie
limy los tych, którzy nie tak dawno żyli, 
oddychali, kochali; bo w ciąż jeszcze 
pamiętamy dotyk ich dłoni, dźwięk gło

su. I cały czas gdzieś w nas skrywa się 
myśl, że za szybko odeszli. Za szybko. 
Sm utne refleksje. Tak po ludzku, bez 
głębszej perspektywy. A przecież to nie 
tak. Zupełnie nie tak.

Ś w ię to  W s z y s tk ic h  Ż y w y c h
Dzień Wszystkich Świętych to dzień 

radości; dzień ZYCLA; tych, którzy już są 
blisko Boga. Przecież o to chodzi w całej 
naszej egzystencji -  żeby zasłużyć na nie
bo. Tak często zapominamy o przejścio- 
wości ziemskiego bytowania. Pochłaniają 
nas niezapłacone rachunki, zdenerwowa
ny szef, nieżyczliwe sąsiadki. 1 te sprawy, 
które miały być załatwione na wczoraj, 
a wciąż brakuje na nie czasu. To nasze 
życie. Radości i smutki dnia codziennego. 
Ale w szerszym spojrzeniu wyłania się 
cała prawda -  prawda o zmartwychwsta
niu. O prawdziwym ŻYCIU, nieograni
czonym ramami urodzin i śmierci.

Przyzwyczajamy się do tego, co zna
ne, osw ojone. Do sw ojego kubeczka, 
stolika, m iejsca w b ib lio tece . A le to 
w szystko  p rzem in ie. Z ostaną ty lko 
przedmioty, które może staną się dla 
kogoś innego niezastąpione. Być blisko 
Boga. Każdego dnia, minuty, sekundy. 
Powierzać Mu swoje zmartwienia i ucie
chy. Starać się dostrzec Jego obecność 
we wszystkim, co nas otacza. I dzięko
wać. Przede w szystkim  całym  swoim

życiem dziękować. Śmierć przeraża, nie
pokoi, budzi przeróżne pytania. Ale 
z perspektywy chrześcijanina jest dużo 
prościej ją zrozumieć. Bo ona oznacza 
przejście do Najwyższego; do celu i isto
ty naszej ziemskiej wędrówki. 1 nie ma 
nirwany, nicości, otchłani; przerażającej 
pustki. Jest Niebo, jest ŻYCIE. Przecież 
Chrystus pokonał śm ierć, gdy złożył 
swoje ciało na drzewie krzyża. I stało 
się faktem , że „m iłość m ocniejsza niż 
śm ierć". Oczywiście, nie należy lekce
ważyć umierania. To przecież moment 
ostatecznego w yboru człow ieka; m o
ment, w  którym  jeszcze ma czas, aby 
zdecydować, czy chce należeć do tego, 
k tóry  je s t D rogą, Praw dą i Ż yciem . 
Śmierci należy się szacunek, ale przede 
wszystkim należy pamiętać, że po niej 
czeka już tylko ŻYCIE. Dzień odejścia 
człowieka z ziemi jest zarazem dniem

CS“ Dokończenie na str. 10

Każdy może być świętym -  śpiewa Arka Noego



Przystanek starość
A N N A  KOW ALEK

Świat pędzi do przodu. Kręcą się dni jak w kołowrotku, brakuje 
godzin, minut. Wartość człowieka liczy się od jego umiejętności 
wpisania się w ogólny chaos i pośpiech. Trzeba wytwarzać, pro
dukować. I zarabiać, i zarabiać. Liczy się młodość, wigor, energia. 
Musisz zrobić wszystko, żeby zachować jak najdłużej sprawność 
fizyczną i intelektualną. Bo tylko wtedy coś znaczysz. Starość nie 
jest w modzie. Dla starości nie ma miejsca w XXI wieku.

Radość Wszystkich Świętych
K IT  Dokończenie ze str. 9

jego narodzin dla nieba. A więc nie ma 
ostatecznego odejścia. Jest to wielką na
dzieją i pociechą. Wiara w życie wieczne 
pozwala pogodzić się ze zgonem tych, 
których kochamy. Przecież kiedyś jesz
cze będziemy razem.

P o w o ła n i d o  ż y c ia ... w s z y s c y
Pierwszy listopada jest właśnie ta

kim momentem, w którym spotykamy 
się w duchowych rozważaniach z tymi, 
którzy osiągnęli już najważniejszy cel. 
Z tymi, którzy zostali wyniesieni na oł
tarze, ale także z tymi, którzy pozostali 
anonimowymi świadkami Bożej chwa
ły. Prosimy ich o wsparcie, modlitwę. 
Tak łatwo zboczyć z drogi świętości, tak 
prosto zapomnieć o istocie życia. Świat 
często nie chce myśleć o sprawach osta
tecznych, bo wiedza taka oznacza rezy
gnację z przyjemności, które ofiarowu
je  na każdym kroku. Dążenie do świę
tości jednak zobow iązuje...

Dzień Wszystkich Świętych ma una
ocznić wielką prawdę, że wszyscy zostali
śmy powołani do św iętości, do życia 
wiecznego. Każdy człowiek otrzymał dar 
zbawienia, bo przecież za wszystkich lu
dzi Chrystus oddał swoje życie. Żywoty 
Świętych, których często wspomina Ko
ściół, także mogą posłużyć przykładem, 
że nigdy nie jest za późno na zmianę życia; 
na powiedzenie tak Stwórcy. I to właśnie 
ma przypominać nam ten listopadowy 
dzień. Bóg zmartwychwstał, ale i my, jeśli 
pójdziemy Jego drogą, zmartwychwsta
niemy. I nie będzie już śmierci.

Zupełnie inny ma charakter dzień 
następny -  Dzień Zaduszny. W znosi
my wtedy modlitwy za tych, którzy już 
od nas odeszli, ale jeszcze nie dostąpili 
życia wiecznego -  czekają w czyśćcu na 
d ar n ieb a . O ni p o trzeb u ją  n aszego  
wsparcia modlitewnego; naszej pamię
ci i ofiary.

J e s te ś m y  s o b ie  p o trze b n i
Listopadowe święta pomagają nam 

także zrozumieć jak bardzo jako chrze
ścijanie, wierzący, jesteśm y sobie po
trzebni. Wszyscy, i ci na ziemi, i przeby
wający w chwale nieba, a także ci, któ
rzy jeszcze odpokutowują swoje grze
chy. Kościół myśli o każdym z nich i włą
cza ich w swoje modlitwy. Radość Dnia 
Wszystkich Świętych, to radość z obiet
nicy życia wiecznego, którą ofiarował 
każdemu z nas Pan. To najwspanialsze 
zaproszenie, jakie kiedykolwiek otrzy
mano. I tylko od nas zależy, czy skorzy
stamy z niego. Ale, czy można zrezy
gnować z Nieba...?

ANNA ŻAROWSKA

Często są cisi. Zamknięci w sobie. 
Przekonani, że ich czas już minął; że je 
dyne, co mogą zrobić, to nie przeszka
dzać. Ludzie starzy. Starsze panie z po
marszczonymi twarzami i cieniutką per
gaminową skórą, pokrytą korytarzami 
fioletowych żyłek; starsi panowie z rzad
kimi włosami na głowie, przygarbieni, 
z laseczką w dłoni. Babcie i dziadkowie. 
Za nimi całe życie. Pełne bólu, niepoko
jów, ale i radości, sukcesów, codziennych 
w zruszeń. M ają tyle historii za sobą. 
Często są naocznymi świadkami wiel
kich zdarzeń w dziejach kraju, niekiedy 
mogą pochwalić się bohaterską prze
szłością i niezwykłą odwagą. Potrafią 
tak wiele. Upiec szarlotkę, zrobić szalik 
na drutach i najlepsze konfitury pod 
słońcem ; dokręcą śrubkę w row erze, 
zrobią karmnik dla ptaków, opowiedzą 
o gatunkach drzew, pomogą nauczyć 
się na sprawdzian z historii. A przede 
wszystkim posiadają niezwykłą um ie
jętność słuchania. Jak nikt na świecie.

Ale może być i też tak, że są chorzy, 
myli im się poniedziałek z sobotą, żyją 
ciągle w 1963 roku; płaczą, gdy słyszą 
o stanie wojennym, myślą, że wiedzą le
piej, jak powinniśmy żyć i postępować. 
Domagają się uwagi i troski. Trudniej 
ich wtedy kochać. Często łykają garść 
kolorowych pigułek na dzień dobry i do
branoc. Rano zrywają się przed św i
tem, a nocą spędzają im sen z powiek 
nasze zmartwienia i troski. I modlą się. 
Za nas, księży, siostry zakonne; za po
kój na świecie, dobrą pogodę i łagodną 
śm ierć. Przesuw ają paciorki różańca 
św iętego w podziękow aniu za życie, 
szepczą słowa modlitw, robią znak krzy
ża świętego przy przydrożnej kaplicz
ce. Czują jak blisko jest już ich czas spot
kania z Bogiem.

Są bezbronni. Jak dzieci. Nie mają 
siły, żeby obronić torebki przed ulicz
nym  złod zie jaszkiem ; żeby ustać 15 
minut w  zatłoczonym tramwaju; trzę
sącymi rękami donieść filiżankę herba
ty do ulubionego fotela Potrzebują nie
je d n o k ro tn ie  pom ocy. A le  p rzed e

w szystkim  potrzebu ją tow arzystw a. 
Ludzie starzy boją się samotności. Lu
dzie starzy nie lubią zostawać sami.

Starość nie jest podstępną chorobą; 
nie jest czymś dziwnym i tajemniczym. 
Jest zwyczajną kolejnością życia, jak do
rastanie, jak dojrzewanie. Piękni są lu
dzie starzy. Mają niekiedy większą mą
drość życiow ą niż n iejed en  uczony. 
A przede wszystkim są dla nas spraw
dzianem naszego człowieczeństwa. Czy 
kocham y tylko wtedy, gdy łatw o ko
chać, gdy jest za co, gdy miłość jest pro
sta i nie wymaga większego wysiłku? 
Starsi ludzie są mamami, ojcami, dziad
kami, babciami. Wykonali już swoje za
danie życiowe. Przecierpieli, co mieli 
przecierpieć; przepracow ali wiele lat; 
rozdzielili siebie pomiędzy rodzinę i na
potkanych ludzi.

Teraz kolej im pomóc, gdyż teraz 
oni tej pomocy potrzebują.

Niejednokrotnie możemy uczyć się 
od nich akceptować swój los. Z godno
ścią przyjmować kolejny siwy włos na 
skroni i coraz większe luki w pamięci. 
I nie udawać, że upływ czasu jest dla nas 
abstrakcyjnym  pojęciem . Starość jest 
naszą rzeczywistością. Naszą przyszło
ścią. Jutrem. Im szybciej zrozumiemy 
tę prawdę, tym szybciej potrafimy po
chylić się nad starszym  człow iekiem  
i pokochamy jego pomarszczone serce.

Starość jest czasem refleksji i wyciszenia...



pisarska
S. EW A J. JE ZIER SK A  OSU

 mam
Św. Paweł -  życie i działalność

Spuścizna 
św. Pawła
Św. Paweł, po założeniu wspólnoty kościelnej, starał się utrzymy
wać z nią kontakt listowny pouczając, nauczając, chwaląc i także 
wyrażając niezadowolenia z postawy adresatów. Do Corpus PauUnum 
(do spuścizny św. Pawła) należy 13 listów, które Paweł sam napisał 
bądź przy pomocy sekretarza; niektóre listy mogły być napisane 
przez osoby z kręgu jego nauczania. Te listy to: 1. protopawłowe 
(takie, których Pawłowe autorstwo nie jest kwestionowane, ani 
dyskutowane); są to: 1 List do Tesaloniczan, 1-12 List do Koryntian, 
List do Galatów, List do Rzymian, do Filipin i do Filemona.
2. Deuteropawłowe (te, których Pawłowe autorstwo jest dyskuto
wane); należą tu: 2 List do Tesaloniczan, List do Kolosan, do Efe
zjan, 3 Listy Pasterskie (1-2 do Tymoteusza i do Tytusa).

I. U k ła d  L is tó w  ś w . P a w ła
List jako gatunek literacki znany był 

w czasach św. Pawła. Budowa listu obej
mowała: wstęp zawierający adres (kto, 
do kogo pisze i pozdrow ienie), część 
zasadniczą pisma, zakończenie. Listy św. 
Pawła stosują podany schemat.

Wstęp listu Pawiowego wymienia: 
1. nadawcę, tego kto pisze; zwykle są to 
obok Pawła, jego współpracownicy, np. 
Paweł, Sylwan i Tymoteusz (1 Tes l , la ) ,  
„Paweł z woli Bożej powołany na apo
stoła Jezusa Chrystusa i Sostenes, brat" 
(1 Kor 1,1). 2. Adresata, tego do którego 
(względnie do których) skierowany jest 
list, np. do kościoła Bożego w Koryncie (1 Kor 
1,2), do wszystkich świętych w Chrystusie 
Jezusie, którzy są w Filipii (Flp l ,lb ) , do Ty
moteusza, swego prawowitego dziecka w wie
rze (1 Tm l,2). 3. Pozdrowienie -  stoso
wane przez Pawła jest rozbudowane. 
O ile Grecy życzyli radości (chaire), Żydzi 
-  pokoju (hbr. szalom, gr. eirene), Apostoł 
życzył łaski (clwris) i pokoju (eirene) np. 
Łaska wam i pokój od Boga, Ojca naszego i od 
Pana Jezusa Chrystusa (Ga 1,3). W niektó
rych Listach św. Pawła wstęp poszerzo
ny jest o modlitwę dziękczynną za po
staw ę adresatów, połączoną z prośbą 
o dalsze łaski względnie o nawrócenie 
ze złej drogi życiowej.

Część zasadnicza listu zwykle dzieli 
się pod względem treści na dwie części: 
teologiczną, w której św. Paweł przed

stawia czy przypomina zasady wiary 
w ażne dla w spólnoty-ad resata listu, 
oraz część parenetyczną (pouczającą), 
w której podaje reguły życia w edług 
prawd wiary.

Zakończenie obejmuje pozdrow ie
nia dla osób znanych Pawiowi z danej 
wspólnoty, czasem dodaje uwagę doty
czącą podpisu własnoręcznego, znajdu
jącego się pod treścią listu, pisanego 
przez sekretarza -  np. Pozdrowienie ręką 
moją -  Pawła (1 Kor 16, 21), Pozdrowienie 
ręka moją -  Pawła. Ten znak jest w  każdym  
liście: tak piszę (2 Tes 3,17). Zakończenie 
zamyka błogosławieństwo, mające naj
częściej formę liturgiczną, np. Łaska Pana 
Jezusa niech będzie z wami (1 Kor 16,13), 
Łaska niech będzie z wami (Kol 4,18b), Łaska 
Pana naszego Jezusa Chrystusa [niech bę
dzie] z duchem waszym  (Flp 4,23).

II. L is ty  św . P a w ła  
P ie rw s z y  i D ru g i 

L is t d o  T e s a lo n ic z a n
Najwcześniejszym listem św. Pawia 

jest 1 List do Tesaloniczan napisany ok. 
52 r. w Koryncie. Paweł porusza w nim 
problem powtórnego przyjścia Chrys
tusa (paruzji) i ma nadzieję, że z pewnoś
cią nastąpi ona rychło, choć wprost tego 
nie pisze. Apostoł uspokaja Tesaloni
czan, którzy zaniepokojeni byli o los 
współwyznawców zmarłych przed po
nownym przyjściem Pana. Apostoł za
pew nia, że w szyscy zostaną porw ani

...naprzeciw  Pana (1 Tes 4,18), jednak 
najpierw zm artwychw staną ci, którzy 
w cześniej um arli, a potem  ci, którzy 
doczekają paruzji Chrystusa. Ponieważ 
jednak czasu paruzji nikt nie zna (1 Tes 
5,1-11), trzeba być gotowym na spotka
nie z Panem , trzeba być trzeźw ym , 
odzianym w pancerz wiary i miłości oraz 
hełm nadziei zbawienia.

W  2 Liście do Tesaloniczan, być może 
napisanym  po 1 Tes, albo później, św. 
Paweł porusza także problem powtór
nego przyjścia Chrystusa (paruzji), zazna
czając jednak, że nie nastąpi ona, zanim 
nie pojawią się dwa tajemnicze znaki: 
odstępstwo wierzących (apostazja) i ta
jemniczy człowiek grzechu (2 Tes 1,3-4). 
Istnieje jednak „coś" lub „ktos", co po
wstrzymuje przybycie Pana (2 Tes 1,6-7). 
Wiernych czeka jeszcze czas próby, kie
dy zło okaże swą moc. Ostateczny try
um f należeć będzie jednak do Chrystu
sa (2 Tes 1,8).

P ie rw s z y  L is t d o  K o ry n tia n
Egzegeci badający listy do Koryn

tian wskazują na istnienie czterech listów 
napisanych przez św. Pawła do wspól
noty w Koryncie. Z tych listów zacho
wał się drugi znany jako 1 List do Ko
ryntian, oraz czwarty, oznaczany jako 
2 List do Koryntian.

Pierwszy List św. Pawła do Koryn
tian napisany został przez A postoła 
z Efezu ok. 55 r., albo po III podróży 
m isy jn e j A p o sto ła . Św. P aw eł s ta je  
w tym liście wobec problemu zaistnia
łego w  Kościele w  Koryncie, mianowi
cie wobec niebezpieczeństw a zatarcia 
się granicy między Ewangelią a mądro
ścią czysto ludzką. Apostoł podaje pre
cyzyjne kryterium dla odróżnienia au
tentycznej Ewangelii od mądrości świa
ta. Tym kryterium jest Krzyż Chrystu
sa: nauka Krzyża głupstwem jest dla tych, 
co idą na zatracenie, mocą Bożą zaś dla nas, 
którzy dostępujemy zbawienia (1 Kor 1,18). 
Kryterium Krzyża przekłada się na róż
ne dziedziny życia, jest także podstawą 
jedności we wspólnocie.

K IT  Dokończenie na str. 12
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Spuścizna pisarska św Pawła
ESt" Dokończenie ze str. 11

D ru g i L is t d o  K o ry n tia n
Kolejny list św. Pawła, pisany z Ma

ced onii, zaw iera przed e w szystk im  
apologię apostolatu św. Pawła. Wobec 
negow ania przez niektórych  K oryn
tian upraw nień Pawła jako apostoła, 
Paweł broni się ukazując ogrom  łask 
jakie otrzym ał od Boga i ogrom  tru
dów i cierpień poniesionych podczas 
głoszenia Ewangelii. Paweł zdaje sobie 
spraw ę z tego, że jego pow ołanie na 
głosiciela Dobrej Nowiny jest wielkim 
skarbem przechowywanym  w glinianym  
naczyniu, jakim  jest on sam, jako osoba 
ludzka. Ale właśnie w taki sposób oka
zuje się ogromna moc Boga, działająca 
w słab ym  cz łow iek u  i p rzez  n iego  
(2 Kor 4,7).

L is t d o  G a la tó w
List do Galatów, pisany w Efezie, da

towany jest na lata 54-58. Treść jego jest 
reakcją na spór toczony w kościele na 
terenie Galacji między chrześcijanami 
z judaizmu i chrześcijanami nawrócony
mi z pogaństwa. Chodziło o dążenie do 
narzucenia etnopoganom (chrześcijanom 
z pogaństwa) sposobu życia Żydów tzn. 
zobowiązania ich do przestrzegania ob
rzezania i żydowskich przepisów pokar
mowych. Na tle tego sporu św. Paweł 
mocno podkreślił swoją zasadę dotyczą
ca usprawiedliwienia. Usprawiedliwienie 
dokonuje się nie przez wypełnianie Pra
wa za pomocą uczynków (zgodnych z 
przepisami Prawa), ale jedynie przez wia
rę w Jezusa Chrystusa (Ga 2,16). Paweł

dążył do tego, by Kościół otworzył się 
na świat ze wszystkimi swoimi kręgami 
kulturowymi.

L is t d o  R zy m ia n
List ten napisany został do Kościoła, 

którego św. Paweł osobiście nie założył, 
ale pragnął i planował apostolski wyjazd 
do Rzymu. List, który miał poprzedzić wi
zytę apostolską Pawła, zawoziła chrześ
cijanom w Rzymie diakonisa Feba z Ko
ryntu. Był to rok ok. 57/58.

Tem atem  listu jest Ew angelia, co 
streszcza fragment Rz 1,16-17: Bo ja  nie 
wstydzę się Ewangelii, jest bowiem ona mocą 
Bożą ku zbawieniu dla każdego wierzącego, 
najpierw dla Żyda, potem dla Greka. W  niej 
bowiem objawia się sprawiedliwość Boża, która 
od wiary wychodzi i ku wierze prowadzi, jak  
jest napisane: a sprawiedliwy z wiary żyć 
będzie. Ewangelia jest zatem mocą Bożą, 
która daje zbawienie. Skierowana jest do 
wszystkich ludzi. Przyjęcie Ewangelii jest 
formą wyznania wiary. Postawę wierzą
cego ma cechować rozumne spełnianie 
Woli Bożej. Wierzący nie powiniwn brać 
wzoru z tego świata, nie może stosować 
się do wzorów tego świata (Rz 12,1-2).

L is t d o  F ilip in
Należący do tzw. Listów W ięzien

nych św. Pawła, List do Filipin, napisa
ny został prawdopodobnie w więzieniu 
efeskim w latach 54-58 (niektórzy bibliś- 
ci wskazują na więzienie rzymskie w la
tach 61-63) do wspólnoty w Filipii, w da
nym momencie także podlegającej cier
pieniom  dla Ewangelii. Zasadniczym  
akcentem listu w sytuacji „podwójne
go" cierpienia jest radość: radujcie się za
wsze w Panu. Jeszcze raz powtarzam wam: 
radujcie się (Flp 4,4). Powodem do radoś
ci jest krzyż (cierpienie), który jest zna
k iem  z je d n o cz e n ia  z C h ry stu sem . 
Uczestnictwo w krzyżu jest chlubą apos
tolską. Św. Paweł pisze do Filipian: wam 
bowiem z laski dane jest to dla Chrystusa: 
nie tylko w Niego wierzyć, ale i dla Niego 
cierpieć (Flp 1,27-30). Cierpienie jest nie
uchronnie związane z życiem opartym 
na E w angelii i sk ierow an ym  ku je j 
wypełnianiu. W tekście rozdziału II (Flp 
2,6-11) włączony hymn o uniżeniu i wy
wyższeniu Chrystusa ukazuje Filipia- 
nom Chrystusa -  wzór życia dla Boga, 
który adresaci mają wcielać w życie.

L is t d o  F ile m o n a
Adresatem listu jest Kolosanin, File- 

mon, chrześcijanin, naw rócony przez 
św. Pawła; właściciel niewolnika, One- 
zyma. List dotyka problemu zbiegłego 
od swego pana Onezyma, który swoje 
nawrócenie zawdzięcza spotkanemu św. 
Paw łow i. Apostoł odsyła niew olnika 
jego panu i wstaw ia się za zbiegiem , 
odw ołu jąc się do zasady braterstw a

lii



w Panu. Paweł nie w ystępuje w liście 
przeciw  instytucji n iew olnictw a, ale 
zwraca uwagę na pozycję niewolnika, 
który jako wierzący jest dla wierzącego 
pana bratem umiłowanym (Flmó) i jak brat 
winien być traktowany.

L ist pokazuje, że chrześcijaństw o 
zmienia stosunki między ludźmi, mię
dzy wierzącym panem i wierzącym nie
w olnikiem . C hrześcijaństw o nie jest 
w  stanie przeciwstawić się istniejącej in
stytucji społecznej, ale oddziałuje na 
postaw ę w ew nętrzną człow ieka, na 
jego stosunek do drugiego.

L is t d o  K o lo s a n
List pisany z Efezu, prawdopodobnie 

ok. 70 roku, skierowany jest do wspólno
ty wierzących w Kolosach, która popadła 
w sekciarstwo. Chrześcijanie w Kolosach, 
którzy otrzymali Ewangelię za pośred
nictwem Epafrasa, zaczęli wybierać z róż
nych wierzeń atrakcyjne, chwytliwe ele
menty, przechodząc na pozycje senkre- 
tyzmu religijnego. Obraz Kolosan przed
stawia tekst Kol 2,16-20: Niechaj nikt was 
nie osądza z powodu jedzenia i picia, bądź 
w sprawie święta czy nowiu, czy szabatu. Są 
to tylko cienie spraw przyszłych, a rzeczywi
stość należy do Chrystusa. Niechaj was nikt 
nie pozbawia prawa do nagrody, [sam będąc] 
zamiłowany w uniżaniu siebie i w przesad
nym kulcie aniołów, [...] Taki [...] nie trzyma 
się mocno Głowy -  [to jest Tego], z którego 
całe Ciało, zaopatrywane i utrzymywane w ca
łości rozrasta się Bożym wzrostem.

Św. Paweł, przeciwstawiając się posta
wie Kolosa, umieszcza w Liście hymn 
chrystologiczny, w którym zawarta jest 
wiara w prymat Chrystusa w porządku 
wiary (Kol 1,15-17) i w porządku soterio- 
logicznym (Kol 1,18-20). Chrystus, jako 
obraz Boga niewidzialnego, jest koroną

i przyczyną wszystkim stworzeń (w Nim 
wszystko zostało stworzone) i równocześnie 
On jest, jako Głowa Kościoła, najdosko
nalszym Pośrednikiem zbawienia. Nie ma 
więc sensu uciekanie się do innych stwo
rzeń, nie ma sensu szukanie innego po
średnika poza Jezusem Chrystusem.

L is t d o  E fe z ja n
Napisany przez św. Pawła albo (co 

jest bardziej prawdopodobne) w latach 
80-100 przez nieznanego autora, znają
cego teologię Pawiową, rozwija naukę 
o wspólnocie Kościoła i kładzie akcent 
na jedności dwóch grup tworzących ów
cześnie Kościół: chrześcijanach z pogan

i chrześcijanach z żydów. Pokój między 
ludźmi i Bogiem, pokój pomiędzy ludź
mi, jest darem Boga w Chrystusie i przez 
Chrystusa. Dlatego Chrystus nazwany

jest pokojem, On, który obie części ludzkości 
uczynił jednością (Ef 2,14). Tylko w łącz
ności z Chrystusem  możliwa jest jed 
ność i pokój między ludźmi.

L is ty  P a s te rs k ie  (1 -2  d o  
T y m o te u s z a , L is t d o  T y tu s a )

Napisane prawdopodobnie pod ko
niec I wieku przez chrześcijanina z krę
gu nauczania św. Pawła. Na podstawie 
tekstu Listów zauważa się w Kościele 
pierwszych wieków istnienie już pew
nych urzędów takich jak: kapłani (pres- 
byteroi, episkopoi), diakoni (diakonoi); 
mowa jest też o wdowach wciąganych do 
spisu (1 Tm 5,9), naw et o diakonisach

(1 Tm  3,11). Listy Pasterskie adresowa
ne są nie do wspólnot, lecz do osób od
powiedzialnych za wspólnotę: do Tymo
teusza -  przełożonego Kościoła w Efe
zie, do Tytusa -  przełożonego Kościoła 
na Krecie. Przez Listy Pasterskie prze
bija troska o K ościół, co w yraża się 
w wielu wskazaniach dotyczących wy
boru pasterzy, ich postępow ania we 
wspólnocie, ich starań o właściwy prze
kaz nauki Bożej i wybór odpowiednich 
osób odpowiedzialnych za służbę Bożą, 
za Kościół lokalny. Listy Pasterskie za
chęcają duszpasterzy do ciągłego wzro
stu w świadomości istoty ich posługi, 
a wiernych -  do szanowania przełożo
nych i do starań o zrozumienie ich po
sługi. Podsumowując powyższe zauwa
żyć można, że Listy św. Pawła, które 
w prawdzie nie są w prost skierowane 
do ludzi współcześnie żyjących, zawie
rają jednak i przekazują wiele cennych 
rad i wskazań dzisiejszemu chrześcija
ninowi. Listy te są, odnośnie do zawar
tych w nich treści, aktualne w dzisiej
szych czasach.

S. EWA J. JEZIERSKA OSU

C hrystus, jako  obraz Boga n iew idzia lnego, jest koroną i p rzyczyną  
wszystkim  stworzeń (w Nim wszystko zostało stworzone) i równocześnie  
On jest, jako Głowa Kościoła, najdoskonalszym  Pośrednikiem  zbawienia.



Z życia rekolekcjonisty
K O N RA D  M AZU R K IE W IC Z

Chodzi o to, żeby się zamyślić. Może coś więcej zrozumieć. Przysta
nąć na chwilę, zostawić świat z boku. Popatrzeć na Jezusa i starać 
się wejść w wielką Tajemnicę. Po to są rekolekcje. Spotykamy się 
w kościołach pełni patetycznej zadumy. Czekamy na Słowo Boże, 
które ma być drogowskazem, pocieszeniem, przyczynkiem do zadu
my bądź też gromem nawołującym o opamiętanie. Słuchamy, 
myślimy ¡...powracamy do codzienności, w której trochę mniej 
czasu na Boga i bliźniego. Ale są osoby, które faktycznie żyją 
Słowem Bożym, które niestrudzenie próbują je głosić wśród nas. 
To rekolekcjoniści, ludzie nierzadko obdarzeni niezwykłym darem 
jasnego i przekonującego formułowania myśli.

W idzimy ich, jak  stoją przed ołta
rzem i pewnie głoszą Boże prawdy. Bez 
wątpienia, bez zastanowienia. Tak ozna
cza dla nich tak, nie -  nie, brak odcieni 
i letniości. Są prawdziwymi wojownika
mi Chrystusa. Często jednak nie mamy 
okazji poznać ich z tej drugiej strony, 
bliższej nam. Kiedy dotyka ich zwątpie
nie, zmęczenie. Kiedy muszą stawić czo
ło przeróżnym przeciwnościom, odna
leźć się wśród nowych ludzi. A to prze
cież rzeczywistość ich życia.

Z a  k e ry g m a te m  a p o s to ls k im
Ksiądz Maciej Krulak jest rekolek- 

q'onistą od wielu lat. Kocha to, co robi. 
W ogóle lubi pracę z ludźmi. Prowadzi 
rekolekcje ewangelizacyjne. -  Polegają 
one na tym, że nie zajmuję się dotykaniem  
problemów natury moralnej, nie próbuję tłu
maczyć nikomu jak  ma żyć. Staram się jedy
nie ukazać to, co jest podstawą wiary, ale nie 
od strony intelektualnej czyli dogmatu, ale 
od strony kerygmatu apostolskiego, a więc 
fundamentalnych prawd, które głosili apo
stołowie o Jezusie. M oje nauki opierają się 
na sześciu punktach: Po pierwsze -  Bóg Cię 
kocha i ma dla Ciebie wspaniały plan. Po dru
gie -  jesteś grzesznikiem i sam nie możesz 
tego zmienić. Ta grzeszność powoduje, że 
nie odczuwasz miłości Boga. Po trzecie -  Je
zus Chrystus jest jedynym  Zbawicielem; 
jedynym, który może zmienić Twoje życie, 
może sprawić, byś odczuwał miłość Boga 
Ojca. Następny -  przyjmij Jezusa Chrystu
sa. Uwierz i zmień swoje życie. Piąty -  w mo
mencie kiedy to uczynisz, dostaniesz dar 
Ducha Świętego. I ostatni -  zacznij przeży
wać swoją wiarę we wspólnocie.

N a jw a ż n ie js z e  -  S ło w o  B o że  
i m o d litw a

Najważniejsze w pracy rekolekcjo
nisty jest Słowo Boże. To ono zostaje

poddane próbie komentarza. W  zależ
ności od poziomu wiekowego, w inny 
sposób omawia się poszczególne frag
menty Pisma Świętego. IV pracy rekolek
cjonisty trzeba żyć Słowem Bożym. Naj
większą trudność sprawia aktualne, codzien

ne obcowanie z Jezusem. M uszę być wie
rzącym w tej chwili, nie historycznie, wspo
mnieniowo; nie mogę być kombatantem wia
ry. 1 to jest największy wysiłek -  trzeba dbać 
o stały kontakt z Jezusem, czyli o to, aby mimo 
zm ęczenia rekolekcyjnego, nie zaniedbać 
modlitwy.

Niekiedy dzień rekolekcjonisty jest 
wypełniony niemalże do ostatniej chwili. 
O prócz spotkania z parafianam i, do
chod zą szk o ły  p o d zielo n e  na k ilka 
mniejszych grupek. Czasem zdarza się 
objazd chorych, msza dla nich; spowiedź, 
konferencje dla rodziców, dla młodzie
ży. Dzień zaczyna się o 7 rano, a kończy

o 21. W  ciągu tego czasu jakaś przerwa na 
obiad. Pojawia się zatem pokusa, że skoro tyle 
robię, mogę sobie odpuścić modlitwę. I wte
dy już zupełna katastrofa. Wszystko się wali. 
Ważne jest to, żeby mimo zmęczenia i wielu 
godzin mówienia pomodlić się. Czasami zda
rza się, że na kąpiel mam dopiero siłę rano. 
To mogę zrobić później, ale jak  zapomnę o mo
dlitwie -  wszystko przepadło.

N o w a  rz e c z y w is to ś ć
Rekolekcjonista często zostaje per

sonalnie zaproszony do głoszenia nauk. 
W chodzi w nową, nieznaną mu społecz
ność. Spotyka się z oczekiwaniami pro
boszcza danej parafii. Zdarza się, że musi 
całkowicie podporządkować rekolekcje 
jego wizji, częściej jednak sam wybiera 
sposób głoszenia Ewangelii. Ja się godzę 
ze wszystkim, co proboszcz zaproponuje. 
Nawet, jeśli mi się to w ogóle nie podoba. Bo 
to on jest pasterzem tej społeczności. Niekie

dy ksiądz sam przedstawia mi plan całego 
pobytu, innym razem jest otwarty na moje 
sugestie. Rekolekcje wyglądają różnie. Dużo 
zależy od tego, co ja  mogę zaproponować. 
Czasami przyjeżdżam z trzydziestoosobową 
ekipą. Dajemy świadectwa, robimy panto
mimy, m odlim y się. N iekiedy docieram  
z grupą dorosłych ludzi, którzy mówią o swo
im doświadczeniu wiary. Formy są różne, 
ograniczone często tym, że brakuje świec
kich ludzi, którzy mogą pomóc.

D y s ta n s  p rz e ła m a n y ?
Po głoszonych kazaniach pozostaje 

pewien niedosyt i mnóstwo wątpliwo-

Rekolekcjoniści, aby przyciągnąć uwagę, zwłaszcza najmłodszych, stosują przeróżnemetody
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ści. Rodzą się pytania, czy powiedziałem  
wszystko, czy nie mogłem czegoś ująć jesz
cze lepiej. A może mówiłem za długo i przez 
to coś ważnego pominąłem. W  ogóle lubię 
ten moment, w  trakcie kazania jeszcze, gdy 
czuję, że robi się fajna atmosfera z ludźmi. 
Kiedy w id zę, że biorą oddech po dłuższym  
wysiłku intelektualnym. Albo gdy widzę, że 
ktoś mi przytakuje głową -  tak, tak, ksiądz 
ma rację. Wtedy następuje takie przełama
nie - j a  już nie jestem guru, a oni owieczka
mi, które mają mnie słuchać. Często staram  
się mówić o  własnym doświadczeniu. U mnie 
to było tak, a jak  u ciebie? Najtrudniej mówi 
się do dzieci. Potrafią słuchać proporcjonal
nie do wieku. Przy dorosłych trzeba się bar
dziej pilnować, muszę mieć dokładnie prze
myślane i wyważone to, co powiem. Dorośli 
potrzebują dystansu, młodzi z kolei go nie 
chcą, ale gdy próbują go przełamywać, nie 
wiedzą, co z tym zrobić. Często gubią się 
w nowej rzeczywistości.

C o ś  p o ru s z y ć , c o ś  w s trz y m a ć
Pomimo, że ksiądz Maciej jest reko

lekcjonistą już od ponad dziesięciu lat, 
mówi o wielkim stresie, który towarzy
szy każdej nauce. Wiąże się on przede 
w szystk im  z ogrom nym  poczuciem  
odpowiedzialności. Odpowiedzialność za 
ludzi jest wielka. Czasami przyjdzie osoba, 
którą jedno moje słowo może ostatecznie zra
zić do kościoła. Albo odwrotnie -jed n o  moje 
dobre zdanie może człowiekiem tak wstrzą
snąć, że zmieni całkowicie jego życie. Od tego, 
co ja  powiem niekiedy zależy czyjeś zbawie
nie. Mam trzy dni po ileś minut, które mu
szę jak  najlepiej wykorzystać. Doprowadzić 
do kopemikańskiej rewolucji -  coś poruszyć, 
coś wstrzymać. Niekiedy zdarzają się cuda 
rekolekcji -  osoby, które zupełnie niespodzie
wanie dla samych siebie pod wpływem ja 
kichś słów, zdań po wielu latach poszły do 
spowiedzi. Jak jedno zdanie człowieka może

tak odmienić drugiego człowieka ? To nie jest 
możliwe. Wiem, że jest to Pan Bóg. Bardzo 
konkretnie. To, że się mną posłużył, jest dla 
mnie wspaniałe. Ja w życiu sam doświad
czyłem, jak  parę słów całkowicie odmieniło 
moje życie. Też bym chciał, żeby inni prze
żywali tak radykalne, ale bardzo dobre zmia
ny. Wiem, że za to odpowiadam. Jeśli uda się 
zmienić czyjeś życie -jestem  pewny, że zro
bił to Pan, ale jeśli pójdzie coś nie tak -  schrza- 
niłem to ja. Sam nie mogę niczego zrobić.

S z a ta n  n ie  p ró ż n u je
Nie jest łatwo być przewodnikiem 

duchowym . Ewangelia mówi o tym, że 
gdzie działa Bóg, działa i szatan. Ja na sobie 
doświadczam sytuacji, w których zły duch 
nie śpi. Rodzą się we mnie jakieś dramaty 
wewnętrzne, wybory; odkrywam drzemią
ce we mnie pokłady słabości. Poprowadziłem  
rekolekcje i chcę, żeby każdy powiedział, że 
były wyjątkowe. Uświadamiam sobie wte
dy, że to szatan nakłania mnie do poddania

się pysze. O kazuje się, że nie robię tego 
wszystkiego dla Jezusa, ale dla siebie. Często 
zdarza mi się, że to, co mówię, zaczynam od
czuwać na sobie; odkrywać w sobie na nowo. 
Kiedy mówię, że Bóg mnie kocha -  zaczynam 
odczuwać tę miłość; w momencie, gdy zwra
cam uwagę na grzeszność człowieka -  od
najduję swoje pokłady grzechu.

T e g o  d o k o n a ł C h ry s tu s
Praca rekolekcjonisty nie jest łatwa 

choćby z tego względu, że nie widzi on 
od razu efektów swojego trudu. Nie wie, 
czy faktycznie jego słowa są w stanie 
chociaż jednej istocie wskazać najlepszą 
drogę do Pana. Czasami sam zaczynam  
wątpić, czy jest jeszcze szansa na to, że Pan 
Bóg jest w stanie niektórych ludzi zmienić. 
Zwłaszcza gdy widzę z jakim  oporem i we
wnętrznym buntem podchodzą do Ewange
lii. Jeśli jedna osoba pod wpływem głoszo
nych słów zmieni swoje życie -  wiem, że 
tego dokonał Chrystus.

O tw ó rz m y  s e rc a
Z naszej perspektyw y rekolekcje  

wyglądają nieco inaczej -  przychodzi
my, słuchamy, modlimy się. Mamy pra
w o u cz estn icz y ć  w n ich  n ap raw d ę 
i w  pełni, ale tylko jeśli chcemy -  nikt 
nas do tego nie zmusza. Nasza wolna 
w ola, potrzeba otw arcia się na Boga. 
Możemy porozmawiać z osobą prowa
dzącą, m ożem y pójść do spow iedzi, 
możemy przyjąć Komunię Świętą. Re
kolekcjonista stoi po tej drugiej stronie. 
Ma być tym, który prowadzi. Nie powi
nien wzbudzać niepewność swoich słów, 
zastanawiać się. Nie ma w tym momen
cie miejsca dla jego słabości i ułom no
ści. To przez niego przemawia Chrystus 
i przez niego dokonuje się proces bu
dzenia sumień. Musi być silny dla nas 
wszystkich. Otwórzmy zatem serca.

Intencja ogólna:
Aby świadectwo miłości, złożone przez świętych, umocniło chrześcijan 
w ofiarnej służbie Bogu i bliźnim na wzór Chrystusa, który przyszedł nie 
po to, by Mu służono, lecz by służyć.

Intencja misyjna:
Aby wspólnoty chrześcijańskie w Azji potrafiły znaleźć dzięki kontemplacji 
oblicza Chrystusa jak najlepsze sposoby głoszenia Go mieszkańcom tego 
rozległego kontynentu o bogatym dorobku kultury i antycznych formach 
duchowości, przy zachowaniu pełnej wierności Ewangelii.
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„Twarze Pana Cogito” 
w Ossolineum
Jak pokazać poetę? Jak pokazać poezję? Czy w ogóle można ją 
pokazać na wystawie? Wszak poezja jest do czytania, do zapa
miętywania, do przepowiadania z pamięci. Ujęta w ramy alfabetu, 
w system pisanych lub drukowanych czarnych znaków, ożywa 
pod okiem czytelnika, w uchu słuchacza, rozwija się w ciąg obra
zów, które, bywa, nie ustępują w niczym barwnym obrazom malo
wanym farbami. Ale jak te ulotne, poetyckie obrazy pokazać na 
wystawie, te obrazy stworzone w wyobraźni, wymodelowane 
z marzeń, chociaż u ich podstaw leżą zazwyczaj bardzo realne 
przedmioty.

JA N U S Z W A ŁEK

nie przebije właściwości myślenia. Tak, 
akceptujemy więc, za poetą, możliwość 
utożsamienia się z kamieniem, z kamie
niem myślącym, oczywiście.

Poświęcona Zbigniewowi Herberto
wi wystawa „Twarze Pana Cogito" nie 
jest jednak ani zbiorem rzeczy, ani cią
giem  obrazów , lecz raczej zestaw em  
pewnych postaw wynikających z my
ślenia o sobie, o świecie, o historii, zasu
gerowanych tylko przez poetę i pod
danych już naszym dalszym własnym

Na przykład kamień, z któ
rym próbuje utożsamić się poeta 
Zbigniew Herbert, piaskowiec nie
zbyt sypki jasny jasnoszary, który ma 
tysiąc oczu z krzemienia. Opis god
ny raczej geologa niż poety, ale 
czy geolog nie może być poetą, 
czy poetą nie może się stać w ja 
kichś zaistniałych niespodziewa
nie okolicznościach każdy z nas! 
Pokażmy więc na wystawie ka
mień, którem u Zbigniew  H er
bert przypisał kilka różnych okre
śleń. Nazwał go wiernym, nieprze
niknionym, a nawet myślącym, jak 
człowiek. Dodajmy do tych cech 
inne, trwałość, solidność, moc, 
siłę, chociaż pewne je s t , że nic

przemyśleniom. Tylko po czę
ści odpowiada ona tradycyjne
mu pojęciu wystawy. Jest to ra
czej rodzaj gry, w której widz 
ma wziąć udział jako czynny 
współuczestnik, by posuwając 
się po planszy, jaką stanowi sala 
wystawowa, i przechodząc na 
niej z pola na pole, w obliczu 
tekstów  Zbigniew a Herberta 
oraz zawartych w nich proble
mów, przemyśleć pewne istot
ne sprawy, wciąż stanowiące 
zagadnienia obchodzące nas 
w szystkich. By zasugerow ać 
możliwość identyfikacji widza 
z Panem Cogito, a przecież nie
w ątpliwie każdy chciałby się 
identyfikow ać z człow iekiem  
m yślącym , autorzy w ystaw y
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Ksigżka
Na śmierć patrzymy z  wiarą jako na spotkanie z  Ojcem Niebieskim.

Z Konstytucji Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia 
św. Karola Boromeusza w Trzebnicy

Czy można 
oswoić śmierć?
Czyli rzecz niezwykła o zwyczajnym klasztorze
A N N A  SU TO W IC Z

Rację ma autor opracowania „Siostra śmierć” . Studium komunika- 
cyjno-kulturowe funeraliów Kongregacji Sióstr Miłosierdzia św. Ka
rola Boromeusza w Trzebnicy 1855-2005, Igor Boikowski, kiedy stwier
dza, że we współczesnej racjonalnie urządzonej cywilizacji śmierć 
straciła swoje potężne wychowawcze oddziaływanie na człowieka.

posłużyli się schematem ludzkiej figu
ry, nadając jej czasem  osobow e cechy 
np. Kartezjusza, Herberta, Pana Cogi
to, a także, dzięki wstawionym w te fi
gury zwierciadłom, rysy każdego z nas. 
Są jednak także figury bez twarzy, bez
osobow e i tym  sam ym  pozbaw ione 
zdolności czy też odwagi własnego my
ślenia, gotowe biernie poddać się unice
stwieniu przez system , który m a nad 
nimi władzę. Figury pełnią też w wy
stawie ważną praktyczną funkcję -  no
sicieli tekstów poety, które, o czym nie 
wolno zapominać, są właściwie najistot
n iejszym i eksp onatam i tej w ystaw y. 
Lektura tych tekstów może ułatwić wi
dzowi wędrówkę przez rozległy świat 
poety, a zarazem  uśw iadom ić mu, że 
świat ten jest także jego światem, peł
nym  podobnych niepokojów, wahań, 
zagrożeń, zmuszającym go do podob
nej odpowiedzialności.

Wystawa nie narzuca widzowi z gó
ry zaplanow anego porządku jej oglą
dania, nie ma ustalonych tras ani kie
runków. M ożem y poruszać się po jej 
przestrzeni w sposób dowolny, przeska
kując z miejsca w miejsce, tak jak prze
skakuje się z karty na kartę przeglądając 
książkę i dopiero kiedy wiersz albo na
wet pojedyncze słowo przyciągnie nasz 
wzrok, zatrzymujemy się na chwilę.

Oto więc Pan Cogito obserwuje w lu
strze swoją twarz. Każdy z nas codzien
nie przygląda się sobie. Chce być sobą, 
a może chciałby być kimś innym. I tak 
w codziennej, buduarowo-łazienkowej 
sytuacji odnajdujemy naraz jakiś zawią
zek egzystencjalnej filozofii, zawiązek 
poezji, która zazwyczaj też jest filozo
fowaniem.

Wystawa operuje wieloma różnymi 
artefaktami, powiększeniami zdjęć i ry
sunków oraz przedmiotami, które -  jak 
kamień, czy kłębek włóczki -  stawiają 
dosłownie, może naw et zbyt dosłow
nie, przed okiem widza to, co jawi się 
nam w wyobraźni, gdy czytamy wier
sze. Ma też do zaoferowania autentyki, 
oryginalne pisma i szkice rysunkowe, 
pokazane w gablotach , w m uzealny 
sposób. Wchodząc w wystawową prze
strzeń poddajmy się słowom poety, któ
re będą nam  tow arzyszyć przez cały 
czas zw iedzania, nie znajdziem y bo
wiem  lepszego przewodnika po świe
cie Pana Cogito, świecie Zbigniewa Her
berta, świecie nas samych.

Wystawa w Ossolinem 
jest czynna do 14 grudnia, 

od wtorku do piątku w godz. 10-17, 
w soboty i niedziele od godz. 10 do 16. 

Wstęp wolny

Autor rozpoczyna tym samym swo
je rozważania od obrazu nowoczesności, 
która przy całym splendorze współcze
snych dokonań technicznych i medycz
nych i szeregu obietnic rychłego osiągnię
cia prawdziwej nieśmiertelności, stawia 
człowieka w obliczu jego śmiertelnej na
tury bezbronnego, ofiarując mu w zamian 
mało skuteczne zabiegi socjotechniczne, 
by znieczulić jego lęki egzystencjalne. Pró
buje on więc z niewielkim skutkiem oswo
ić śmierć dzięki wszechobecnym mediom 
i uczynić z niej mało groźny obiekt kultu
ry komiksowo-audiowizualnej w jej zmy
ślonym wymiarze i nadużyciach formy. 
Zaczyna udawać przed sobą, że śmierć 
zdarza się w tylko w krainie filmów i gier 
sensacyjnych. Homo sapiens XXI wieku 
czuje się istotą tak atrakcyjną, że nieatrak
cyjna, zwyczajna, pozbawiona rozgłosu 
śmierć w jego świecie nigdy się nie zda
rza, a jeśliby kiedy miała się zdarzyć, to 
wcześniej zdąży się pojawić jakiś lek na 
śmiertelność.

I na tym można by zakończyć roz
ważania wokół stosunku współczesno
ści do zjawiska śmierci, gdyby nie pa
sjonująca lektura dalszych rozdziałów 
wspomnianej rozprawy Borkowskiego. 
Oto dokonuje on udanej próby odsło
nięcia oczom zabieganego i nieświado
mego własnego uczestnictwa w kultu
rze człowieka obrazu na tyle tajem ni
czego, że intrygującego naw et w w y
m iarze zagadnień um ierania: obrazu 
procesów religijnych i społecznych w  ło
nie w spólnoty zakonnej, który czyni 
z n iej a trak cy jn ą  enklaw ę d uchow ą 
w naszym zlaicyzowanym świecie. Stu
dium nosi charakter opracow ania na
ukowego, więc trudno będzie nieprzy

gotow anej oso b ie  p rzeb ić się  p rzez 
gąszcz ekskluzyw nego nazew nictw a. 
W arto jed nak podjąć ten w ysiłek, by 
m óc ujrzeć przed sobą ten duchow y 
obszar pełen niezmiennych znaczeń i za
chow ań, m ających  na celu  uchronić 
w spólnotę przed relig ijn ą  m iernotą, 
w ew nętrznym  rozprzężeniem , a po
szczególne członkinie przed cierpieniem 
i odstępstwem od własnego powołania. 
Autor porusza się na płaszczyźnie zain
teresowań antropologią, etnologią, re- 
ligią, historią kultury i zagadnieniami 
medycyny przy pomocy materiału dość 
jednorodnego, choć niemniej niezbada
nego dotąd i interesującego. Stanowią 
go nekrologi i menologia, a także wszel
kiego rodzaju teksty związane z umie
raniem , pow stające w zgrom adzeniu 
trzebnickich boromeuszek na przestrze
ni połowy XIX - początków XXI wieku. 
Nie jest więc to studium  stricte histo
ryczne, ani socjologiczne, stąd Autor ko
rzystał z metod badawczych kilku dzie
dzin poznania naukowego. Stanowiło 
to dla niego nie lada wyzwanie, z któ
rym  nie zawsze poradził sobie w spo
sób doskonały. Udało mu się jednak od
pow iedzieć na kilka istotnych pytań 
o w y m iar p rzeży w an ia  śm ierc i w e 
wspólnocie religijnej. Borkowski uzy
skał więc dzięki analizie treści i kontek
stu re lig ijn o-k u ltu row eg o  p rzekazu  
źródeł jasny obraz starań całej społecz
ności zakonnej o zachowanie właściwe
go stosunku zakonnic do przeżywania 
przemijalności świata i jednostki ludz
kiej. W łaściwa postawa to taka, zgod
nie z bujną tradycją, nigdy nie zarzu-

d r 1 Dokończenie na str. 17
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coną w łonie tak konserwatywnego śro
dowiska, jakim  są klasztory, która sta
wia chrześcijanina w obliczu rzeczywi
stości transcendentnej, przekraczającej 
ludzkie rozumienie, ale przecież stano
wiącej o sensie życia. Takie pojmowanie 
jedności życia i śmierci, nieobce wierzą
cym w Chrystusa od zarania Kościoła, 
możliwe jest tylko we wspólnocie, która 
troszczy się o własny charyzmat i jakość 
życia w ew nętrznego. Nas św ieckich 
może dziwić, choć przecież w gruncie 
rzeczy nie wiemy nic o życiu osób kon
sekrowanych, wymagana od kandyda
tek konieczność podporządkowania się 
wymaganiom wspólnoty zakonnej, bez
względnej wierności powołaniu i woli 
przełożonych. Studium Borkowskiego 
rysuje przed nami dużo pełniejszy ob
raz: wspólnota ma za zada
nie otaczać swoje członki
nie duchową opieką, pro
wadzić je prostą drogą, bez 
zawiłości filozoficznych ku 
prawdzie o sobie i o Bogu.
Poddaje je  nieustannie wy
chowawczej pracy, za którą 
odpowiada cała społeczność 
razem i wszystkie zakonni
ce z osobna, stanowiąc swo
im życiem i śmiercią wzór 
praw dziw ie bliskiej Bogu 
i lu d zio m  b o ro m eu szk i. 
M enologiu m  trzeb n ick ie  
stanow i tekst specyficzny, 
jakże daleki od pożądań chwały i pa
mięci człowieka światowego. Zadaniem 
tych źródeł, tworzonych na użytek kon
kretnego zgromadzenia, nie było tylko 
utrw alenie pam ięci o zm arłych  sio 
strach, a raczej przekazanie treści dy
daktycznych, podporządkowanych ce
lowi w ychow aw czem u i zachow aniu 
tradycji zakonnej. Dzięki niekiedy bar
dzo lakonicznym notatkom siostry nie 
tylko miały się uczyć od siebie nawza
jem  ideału życia i świątobliwej śmierci, 
ale również odczuwać rodzaj uspokaja
jącej satysfakcji o przemijalności rzeczy 
ludzkich i nieuchronności nastania rze
czy boskich. Czy łatwiej o bardziej sku
teczne lekarstwo na lęk przed śmiercią?

Oto w takim podejściu nie ma krzty- 
ny udawania samego siebie, lecz w tej 
chęci zatracen ia  się  w  charyzm acie  
wspólnoty i służbie Bogu tam, gdzie On 
stawiał i stawia boromeuszki zgodnie ze 
swoją wolą, znajdujemy samą esencję 
wyzwalającej prawdy. Choć celem Au
tora opracowania nie była bynajmniej 
odpowiedź na egzystenqalne lęki współ
czesności, to jednak uważne śledzenie

jego rozważań nieuchronnie prowadzi 
odbiorcę do w niosku o konieczności 
zwrotu post-postmodemistycznej kultu
ry do form wypracowanych przez chrze
ścijan wiele dziesiątków lat przed nami. 
Gdy z uwagą wczytamy się w analizę 
trzebnickich nekrologów i biografii ma
tek przełożonych, zrozumiemy najcen
niejszą receptę na niepokój współczesnej 
cywilizacji: nikt nie ucieknie przed śmier
cią, lecz żyjąc z poświęceniem i pamięcią
0 pewnym kresie własnego życia m o
żemy osiągnąć stan upragnionej równo
wagi i harmonii duchowej, poszukiwa
nej bezskutecznie w półśrodkach kultu
ry masowej. Boromeuszka wychowana 
w tradycji zakonnej na przykładach świą
tobliwych poprzedniczek, tak jak one od 
stuleci, pow inna żyć ze śm iercią jak

z sio strą , postrzega jąc 
w niej sposobność do
tknięcia rzeczyw istości 
nie dającej się dotknąć ani 
objąć tu na ziemi. Dlatego 
we wspólnocie zakonnej 
nikt nie stroni od umiera
jących, lecz zgodnie z pra
starą arłe moriendi wspól
nota otacza konających 
modlitewną obecnością, 
szukając potwierdzenia 
własnych oczekiwań spo
tkania z Bogiem. W  śmier
ci wszak, zgodnie z tra
dycją zakonną, wyrosłą 

przecież na gruncie naszej chrześcijańskiej 
kultury religijnej, spotyka się niebo z zie
mią jak nigdzie indziej. Tu mogą zdarzyć 
się prawdziwe miracula, choćby tylko ma
nifestow ane szczególnym  przeżyciem  
konającej.

Z opracowanego studium wyłania się 
obraz w spólnoty poddanej kojącem u 
działaniu tradycji i żywej wiary. Nieła
two jest oddać ciągłość zjawisk występu
jących w jednej społeczności na przestrze
ni tak krańcowo różnych epok. Autoro
wi udało się to m.in. dlatego, że uciekł od 
sztywnych schematów ujmowania pro
cesów kulturotwórczych, nie zawsze bez 
szkody dla pełnej analizy materiału, jed
nak z powodzeniem dla jakościowego 
ukazania w ielow ym iarow ego obrazu 
przeżywania śmierci jako punktu kulmi
nacyjnego życia człowieka wierzącego.
1 to wydaje się najistotniejsze w ocenie 
pracy Igora Borkowskiego.

Igor Borkow ski, Siostra śmierć. Studium komunikacyj- 
no-kulturowe funeraliów  Kongregacji Sióstr M iłosierdzia 
św. Karola Boromeusza w  Trzebnicy 1855-2005, Wro
cław  2008, s. 323.

Żyjąc na terenie przygranicznym 
między Polską, Niemcami i Cze
chami najszybciej można odczuć 
polityczne zbliżenie się między 
narodami po otworzeniu granic, 
ale również najdotkliwiej zauwa
ża się fakt, że ludzie z tych trzech 
krajów wciąż między sobą mają 
mało kontaktu, a bariera języko
wa skutecznie utrudnia komuni
kację, zarówno starszym, jak 
i młodszym pokoleniom. Religij
nie te tereny są też bardzo zróż
nicowane: z jednej strony silnie 
zlaicyzowane Czechy i Niemcy, 
gdzie wśród mniejszości chrześ
cijańskich dominują protestanci, 
z drugiej strony katolicka Polska.

Najlepszą receptą na wszelkie uprze
dzenia i zawiązanie pozytywnych więzi 
są wspólne kontakty i projekty. Dlate
go z inicjatywy Żytawskiego Dekanal- 
nego Duszpasterstwa Młodzieży już od 
dwóch lat młodzież katolicka z okolic 
Ż ytaw y/ Z ittau  id zie  z W rocław ską 
Pieszą Pielgrzymką na Jasną Górę, skąd 
przynosi niezliczone wspomnienia, za
równo w  sferze duchowej," jak  i w  tej 
ludzkiej. W ramach wdzięczności poja
wiła się inicjatywa, by młodzież z Pol
ski i z Czech zaprosić na weekend do 
Niemiec, gdzie poprzez czas spędzony 
na wspólnej modlitwie i zabawie, będzie 
można się lepiej poznać i zawrzeć nowe 
znajomości.

Z okazji międzynarodowego spot
kania młodzieży na styku trzech granic 
rozpisany został konkurs liryczny „Mło
dość, poeci B oga". N adesłane teksty 
prezentowały bardzo zróżnicowane do
świadczenia religijne młodych poetów

z Polski 
i z Niemiec. 
Z utworów 

nadesłanych 
z terenów Ar

chidiecezji 
Wrocławskiej 

najlepiej został 
oceniony wiersz 

pt. „Feniks" 
Łukasza Szy

mona Krzysz- 
tofczyka z pa
rafii pw. Pod

wyższenia 
Krzyża św. w Strzelinie, który zajął dru
gie miejsce. Z poezji nadesłanej na kon
kurs składa się też w dużej części pol
sko-niemiecki tomik pt. „Babel 2008", 
wydany specjalnie na tę okazję, a które-

Polska i niemiecka młodzież 
na styku trzech granic
KS. ADA M  R YSZAR D  PR O KO P

Polska młodzież przy najpopularniejszej przekąsce Niemców -  tureckim kebabie

go celem  było zilustrow anie odm ien
n y ch , a le au ten ty czn y ch  sposobów  
przeżywania Boga i religii z perspekty
wy kilkunastu autorów. Recytacja wy
branych wierszy zamieszczonych w to
m iku oraz ogłoszenie w yników  kon
kursu „Młodość, poeci Boga" wypełni
ło pierwszy wspólny wieczór w piątek 
10 października.

Na zaproszenie do udziału w spo
tkaniu zareagow ała wyłącznie polska 
młodzież z terenów Archidiecezji Wro
cławskiej -  osoby z Oleśnicy i Brzegu 
Dolnego związane z zespołem „Bethel", 
które poznały młodzież niemiecką pod
czas tegorocznej pielgrzymki, oraz mło
dzi z parafii pw. św. Mikołaja w Brzeziej 
Łące. Sobota minęła na zabawach inte
gracyjnych, w arsztatach m etajęzyko
wych, była też okazja do zw iedzania 
okolic przed w ieczornym  koncertem  
zespołu „Bethel", który w młodzieżo
w ych  ry tm ach  sk u te czn ie  zach ęca ł 
wszystkich do uwielbiania Boga ponad 
granicami języka i mentalności.

W  niedzielę, jak przystało na Dzień 
Pański na porządku dnia stała jedynie 
Eucharystia w języku łacińskim, wypeł
niona tak polskim, jak i niemieckim śpie

wem. Następnie Polacy ruszyli w drogę 
powrotną do kraju, zostawiając Niem
ców na miejscu, ale z nadzieją ponow
nego zobaczenia, gdyż już wkrótce od
będ zie się  kole jne m iędzynarodow e 
spotkanie m łodzieży na styku trzech

granic, tym razem na ruinach klasztoru 
na Oybinie. Oczywiście z nadzieją, że jak 
najwięcej młodych z Polski zechce przy
jąć to zaproszenie, i wraz z Czechami 
i Niemcami wspólnie chwalić Boga za 
różnorodność kultur i języków.

Zespół Bethel tuż przed koncertem
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Katechizm i życie

Śmierć traktuje się przeważnie jako tabu, coś, o czym lepiej nie myś
leć i nie mówić, żeby nie popaść w przygnębienie i wewnętrzny 
niepokój. Boimy się tego, co nas może spotkać po ziemskim życiu. 
A przecież Jezus zapewnia nas, że kto wieizy w Niego choćby i  umarł, 
żyć będzie (J 11, 25). Na jakie życie w nowym świecie możemy 
mieć nadzieję? Co czeka nas po tej drugiej stronie życia?

Co czeka nas po 
stronie życia?

Po odejściu z tego świata Czeka nas 
życie po życiu. W arto w tej kw estii 
oprzeć się na Biblii, która mówi stosun
kowo oszczędnie na ten temat, aby nie 
sprawiać wrażenia, że jest to nasze obec
ne życie, przedłużone w nieskończo
ność i trochę ulepszone. Nigdzie w Piś
mie Świętym nie znajdziemy dokładne
go opisu owej rzeczywistości; jest nam 
ona jedynie przybliżona za pomocą ob
razów. Jednym z nich jest obraz uczty, 
podkreślający, że będzie ona doskonałą 
komunią osoby ludzkiej z osobami bo
skimi, z innymi osobami ludzkimi i z ca
łym stworzeniem, zgodnie z Apokalipsą 
św. Jana, która mówi o nowym niebie i no
wej ziemi (por. 21,1).

Moglibyśmy w oparciu o Słowo Boże 
pokusić się o wyznaczenie niejako dol
nej i górnej granicy  życia po życiu. 
Dolną byłyby słowa z Apokalipsy: I otrze

[Bóg] z ich oczu wszelką łzę, a śmierci już 
odtąd nie będzie. Ani żałoby, ni krzyku, ni 
trudu już odtąd nie będzie, bo pierwsze rze
czy przeminęły (21, 4), górną zaś, która 
je s t oczyw iście  granicą bez granicy, 
mogłyby być słowa św. Pawła Aposto
ła: ani oko nie widziało, ani ucho nie słysza
ło, ani serce człowieka nie zdołało pojąć, jak 
wielkie rzeczy przygotował Bóg tym, którzy 
Go miłują (1 Kor 2,9).

W  Katechizmie Kościoła Katolickie
go znajdziemy natomiast jedynie ogól
ne określenia rzeczywistości pozaziem
skiej, takie jak: communio, miłość, radość. 
W szystko to ma na celu zachow anie 
transcendencji tamtego życia, które jest 
przecież dziełem Boga, a do którego trze
ba nam odnieść słowa z Biblii, że myśli 
Boga nie są myślami człowieka (por. Iz 55,8).

Śmierć często traktowana jest jako 
temat tabu. Warto jednak przypomnieć

sobie tych, którzy są dla nas wzorami 
chrześcijan, jak św. Paweł czy św. Fran
ciszek. Oni nie bali się kresu życia. Dla
czego? Dla Apostoła Narodów śmierć 
oznaczała po prostu bycie z Chrystu
sem, zaś Biedaczyna z Asyżu potrafił 
nawet nazwać ją siostrą.

drugiej
Istnieje jeszcze w naszym społeczeń

stwie przekonanie, że ksiądz jest zwia
stunem śmierci, dlatego ludzie czasem 
nawet do umierającego człowieka boją 
się wezwać kapłana z posługą sakra
mentalną. Jest to związane z niezrozu
mieniem istoty sakramentu namaszcze
nia chorych, który w przeszłości uczy
niono sakramentem umierających.

We w spółczesnej teo log ii, która, 
oczywiście, nawiązuje do intuicji biblij
nej i starożytnego Kościoła, przestawio
no akcenty znaczeniow e. Sakram ent 
chorych -  jak sama nazwa wskazuje -  
jest dla chorych, natomiast dla umiera
jących Kościół ma wiatyk, czyli ostatnią 
Komunię św., będącą pokarmem na tę 
najtrud niejszą chyba drogę życiow ą 
poprzez śmierć do wieczności.

Za obawą przed spow iedzią i Ko
munią św. kryje się, być może, niewłaś
ciwa koncepcja eschatologii, która wy
raźnie dzieli to, co przed śmiercią, od 
tego, co ma nastąpić po niej. Tymcza
sem Jezus w szystko to łączy ze sobą. 
Życie po życiu tak naprawdę nie zaczy
na się dopiero po śmierci; tej rzeczywi
stości dośw iadczam y już wtedy, gdy 
trwamy we wspólnocie z Chrystusem. 
Śmierć udoskonali tylko aktualną komu
nię z Nim; chciałoby się pow iedzieć: 
doprowadzi ją do perfekcji.

Wielcy święci, jak np. Karol Borome- 
usz, pytani o to, co zrobiliby, gdyby mieli 
stanąć nagle na sądzie Bożym, nie od
powiadali wcale, że poszliby do spowie
dzi. Mówili tylko, że dokończyliby to, 
czym właśnie się zajmowali. Oni trwali 
zawsze w komunii z Jezusem i dlatego 
słusznie uważali, że nie muszą obawiać 
się tego wydarzenia, jakim  jest śmierć 
i związany z nią sąd Boży.

Z  KS. BOGDANEM FERDKIEM 
ROZMAWIAŁA BOŻENA ROJEK

Z Katechizmu Kościoła Katolickiego
Art. 1023. Ci, którzy umierają w łasce i przyjaźni z Bogiem oraz są doskonale 
oczyszczeni, żyją na zawsze z Chrystusem. Są na zawsze podobni do Boga, 
ponieważ widzą Go takim, jakim jest( 1 J 3,2), twarzą w twarz.

Art. 1030. Ci, którzy umierają w łasce i przyjaźni z Bogiem, ale nie są jeszcze całkowicie 
oczyszczeni, chociaż są już pewni swego wiecznego zbawienia, przechodzą po śmierci 
oczyszczenie, by uzyskać świętość konieczną do wejścia do radości nieba.

Art. 1035. Nauczanie Kościoła stwierdza istnienie piekła i jego wieczność. Dusze tych, 
którzy umierają w stanie grzechu śmiertelnego, bezpośrednio po śmierci idą do piekła, 
gdzie cierpią męki, ogień wieczny. Zasadnicza kara piekła polega na wiecznym oddziele
niu od Boga; wyłącznie w Bogu człowiek może mieć życie i szczęście, dla których został 
stworzony i których pragnie.



PISEMKO DLA DZIECI

Mała Tereska
(1873-1897)

W  d a le k ie j F ranc ji, w ie le  la t te m u  -  w  rodz in ie , k tó ra  B o g a  ko ch a ła ,
O n d a ł je j ż yc ie . T e re s k a  s z yb ko  sw e  ż y c ie  je m u  o fia ro w a ła .
Z  p o c zą tku  trzp io tka , n a w e t u p a rta  -  ja k o  n a jm ło d s z a , w ię c  ro z p ie s z c z a n a  -  
p o z n a ją c  w ie lk ą  M iło ść  J e z u s a , se rc e m  p rz y lg n ę ła  d o  s w e g o  P ana .

O k r u s z e k „ŚWIĘTYMI BĄDŹCIE...”

Ś w ię ty  je s t  p rz e d e  w s z y s t
k im  s a m  B ó g . M y  te ż  m a m y  
b yć  św ię tym i. M o że m y  być  n im i 
ty lk o  p rz e z  ła s k ę  u ś w ię c a ją c ą , 
k tó rą  je s te ś m y  o b d a ro w a n i d z ię 
k i J e z u s o w i C h ry s tu s o w i.  D a r 
św ię to ś c i o trz y m a łe ś  (o trz y m a 
ła ś ) na  c h rz c ie  ś w ię ty m . M a sz  
g o  ro z w ija ć  p rz e z  c a łe  ż y c ie . 
T y lk o  -  czy  ty  c h ce sz  być  ś w ię 
ty m ? ! C z y  c h c e s z  b y ć  p rz y ja 
c ie le m  P a n a  J e z u s a ?

P ra g n ie s z  p rz y ja ź n i z P a 
n e m  J e z u s e m , m y ś l z a w s z e
0  ty m , c z e g o  O n  o d  C ie b ie  
o cze ku je . Pyta j G o  k a żd e g o  p o 
ra n ka : P an ie , ja k  m am  p rze żyć  
te n  d z ie ń ?  C o  m a s z  d la  m n ie  
d z is ia j?  I -  z  J e g o  p o m o c ą  -  
c z y ń  d o b ro ,  w a lc z  z e  s w o im i 
s ła b o ś c ia m i,  n a p ra w ia j b łę d y , 
p rz e b a c z a j, p ro ś  o w y b a c z e n ie
1 z a w ie rz a j w s z y s tk o  P a n u  J e 
z u s o w i,  ja k  ś w ię ta  T e re s a  od  
D z ie c ią tka  Je z u s  i N a jś w ię tsz e 
g o  O b licza . A  O n sam  d a  C i m oc  
do  p ię k n e g o  ż yc ia .

To właśnie sprawia mi radość, 
że nic nie posiadając, wszystko 

otrzymam od Boga.
Św. Teresa od Dzieciątka Jezus

P o s ta n o w iła  -  n a jp ro śc ie j w  św ie c ie  -  p o z o s ta ć  św ię tą  d la  P a n a  B oga : 
być  je g o  u lu b io n ą  z a b a w ką ... W ie lk o ś ć  je j ż yc ia , to  M A Ł A  D R O G A .
T o  d ro g a  d z ie cka , k tó re  n ie  m us i u m ieć , ro zu m ie ć , n ie  m us i w ie d z ie ć , 
co  n ie  z n ie c h ę c a  s ię , g d y  u p a d n ie , lecz  ch ce  na  O jca  ko la n a ch  s ie d z ie ć .

P ra g n ie  z a u fa ć . W  ra m io n a  O jca  m o cn o  s ię  w tu lić  z  w ie lk ą  p e w n o śc ią , 
że  w c ią ż  d o  B o ga  b ę d z ie  n a le że ć , bo O n o ta c z a  ją  sw ą  M iłośc ią .
C a łe  je j ż y c ie  to  b u k ie t kw ia tó w , m a łą  o fia rą  je s t ka ż d a  ch w ila  
p rz e z w y c ię ż a n ia  z ło ś c i, le n is tw a , a s w ą  m o d litw ą  w s z y s tk o  u m ila ,

By J e z u s o w i m iło ść  o k a z a ć . Z je  b ez  g ry m a s ó w , n ie  p ro te s tu je , 
um ie  u s tą p ić , ch o ć  to  n ie ła tw e , d la  N ie g o  ta k ż e  z c h ę c ią  p ra cu je .
A  k ie d y  c ie rp i, to  te ż  -  z m iło śc ią , by  n ie  z m a rn o w a ć  n ic, co  je s t d a ne . 
O fia ro w u je  to  J e z u s o w i, łą c z y  z c ie rp ią c y m  n a  k rz y żu  P a n e m .

Ś w ię ta  T e re s k o ! U cz  m n ie  ś w ię to śc i, T y , k tó re j n ie b e m  -  d o b ro  na  z ie m i! 
N iech  w s ta w ie n n ic tw o  T w o je  z a  nam i, n ie je d n o  se rce  w  ś w ię te  p rze m ie n i.



Jestem przy  
Tobie, pamiętam, czuwam . . .1 
-  śp ie w a m y  c o d z ie n n ie  
w  A p e lu  M a ry jn ym  o godz. 

2 1 .0 0 , łą c z ą c  s ię  z  pielgrzy-> 
m am i na  Jasne j G órze  w  C zę 

s to ch o w ie .
C o  to  z n a c z y : czuw am ? 

T o  z n a c z y : je s te m  u w aż
ny, ab y  m nie  z ło  nie za 

skoczy ło  i  n ie p rze 
chytrzyło.

Ś w ia t d u c h ó w  is tn ie je  n a p ra w d ę . P rz e c ie ż  P a n  B ó g  je s t  D u ch e m . M a  O n  d o  
p o m o cy  ca łe  z a s tę p y  d u ch ó w  czys tych , k tó re  n a zyw a m y  A n io ła m i -  są  o ne  p rzy ja zn e  
c z ło w ie k o w i, a  B óg p o s y ła  je , a b y  p o m a g a ły  nam  w  d ro d z e  d o  zb a w ie n ia . A le  is t
n ie ją  te ż  z łe  d u c h y , k tó re  s p rz e c iw iły  s ię  B o g u , z o s ta ły  s trą c o n e  z n ie b a , p ra c u ją  
w ię c  n ad  ty m  u s iln ie , a b y  i n a s  od  P a n a  B o g a  o d d z ie lić , z n ie c h ę c ić  d o  p rz y ja ź n i 
z N im , p o z b a w ić  w ie c z n e j z N im  ra d o śc i. Z a s ta w ia ją  p u ła p k i, z w o d z ą  n ie o s tro ż n y c h , 
p ró b u ją  w y k rz y w ić  n a sz  s p o s ó b  m yś le n ia , a b y ś m y  z e sz li z  d ró g  B o żych  i z g u b ili sw e  
d u sze . M o g ą  d z ia ła ć , g d y  tra c im y  c z u jn o ś ć , a  d z ie je  s ię  ta k , k ie d y  u da  im  s ię  w m ó w ić  
nam , że  są  ty lko  w ym y s łe m , a lb o  g d y  c z ło w ie k  z a c z y n a  s ię  b a w ić  w  ś w ia t d u c h ó w  czy  
te ż  ch ce  s ię  z n im i ko n ta k to w a ć . I tu  -  U W A G A :
•  W  noc poprzedzającą 1 listopada w  wielu krajach obchodzi się tzw. święto Halloween, 
połączone z w różbam i, które w yw odzi się z pogańskiego kultu boga śm ierci. D orośli i dz iec i 
w y c h o d z ą  w  p rz e b ra n ia c h  na  u lice  i b a w ią  s ię , s tra s z ą c , u d a ją c  d u ch y . S p e c ja ln ie  w y p re p a ro 
w a n e  i p o d św ie tlo n e  d yn ie  z  o tw o ra m i na o c z y  i buz ie , ś w ia te łka  i inne  g a d że ty  m a ją  u ro z m a 
ic ić  i p o d k re ś lić  n a s tró j ta je m n ic zo śc i, a  je d n o c z e ś n ie  o s ła b ić  g ro zę , g d y ż  to w a rz y s z y  tem u  
a tm o s fe ra  za b a w y . K to  w ie , c zy  lep ie j b a w ią  s ię  ludz ie , c zy  z łe  d u c h y  n im i... P ra k tyk o w a 
ne w te d y  z b ie ra n ie  s ło d y cz y  p rze z  d z iec i w yw o d z i s ię  ró w n ie ż  z p o g a ń sk ich  za b o b o n ó w , 
w e d łu g  k tó rych , a b y  n ie  ro zz ło śc ić  z łych  d u ch ó w , p o w in n o  s ię  p rz y g o to w a ć  na ten  dz ie ń  
w ie le  ra ry ta só w . N ie w in n a  z a ś  z p o zo ru  w y d rą ż o n a  d y n ia  je s t z  ko le i p o z o s ta ło ś c ią  po  i

p o g a ń s k im  z w y c z a ju  rz e ź b ie n ia  w iz e ru n k u  d e m o n ó w , k tó ry c h  ' 
ro lą  b y ło  o d s tra s z a n ie  w s z e la k ic h  n ie s z c z ę ś ć . T o  ró w 

n ie ż  ó w c z e s n y  s y m b o l p o tę p io n y c h  d u s z . W a rto  tu ta j 
ta k ż e  d o d a ć , ż e  z a ró w n o  p o d ś w ie t lo n a  d y n ia ,  ja k  

i c za szka , k tó rym i ta k  ch ę tn ie  o zd a b ia n e  są  d o m y  p o d 
c z a s  H a llo w e e n , w  p rz e s z ło ś c i b y ły  s y m b o la m i c z c ic ie li s z a ta n a . N ie  m a  w ą t
p liw o śc i, że  H a llo w e e n  je s t p o w ią za n y  z  o ku lty zm e m , d la te g o  m oże  z n ie k s z ta ł
ca ć  p o s trze g a n ie  p ra w d y  o  św ie c ie  n a d p rzy ro d zo n ym  i p ro w o ko w a ć  d o  p rz e k ro 
cz e n ia  b a rd z o  n ie b e z p ie c z n e j g ra n icy . W  P o lsce  ta k ż e  ju ż  w id a ć  p e w n e  o znak i 

te g o  zw ycza ju : w  sk le p a ch  p o ja w ia ją  s ię  z w ią z a n e  z  n im  p rze d m io ty , a w  te lew iz ji 
m o ż n a  z o b a c z y ć  a u d y c je  c zy  film y  g o  p ro p a g u ją ce .

Tym czasem  dzieci Boże -  chrześcijanie, c ieszą się w  tym  dniu zw ycięstw em  
św iętych nad złem , nad śm iercią i nad szatanem  -  zw ycięstw em  odniesionym  w  ich 

życiu  w Jezusie  C hrystusie. C zyżby złe  duchy, nie m ogąc zn ieść radości chrześcijańskie j chciały w ykrzyw ić  
nasze m yślen ie?  C zyżby chcia ły  o s łab ić  naszą czu jność?

•  W ie lu  c h rze ś c ija n  -  ta kże  d z iec i (zw ła s zc za  p o d czas  w y ja zd ó w  w a k ac y jn y ch ) b ierze  czasem  u d zia ł 
w bardzo niebezpiecznej zabaw ie  w  w yw oływ an ie  duchów  zm arłych , co jest oczyw iście  g rzechem . C zy n ią  to  
z puste j c iekaw ośc i, n ie  m yś ląc  o  sku tkach  tej zabaw y, a kończy  s ię  to  b a rdzo  sm u tno  -  to  du ch y  za czyn a ją  s ię  baw ić 
u cze s tn ika m i te j zabaw y. G d y  k toś  w am  za p ro p o n u je  ta ką  za baw ę , w a rto  w ie d z ie ć  i p rze s trze g a ć  n ie ro zw a żn ych , że :

1 .T o  z ły  d u c h  u d a je  -  b a rd z o
w zy w a n ą  o so b ę  (zna  

ż y c ia  ż y w y c h  i z m a r-
w ia ryg o d n ie  
s z c z e g ó ły  z 
ły c h ;

2 .T e n ,  k to  g o  w z y w a  (k a ż d y  
u cze s tn ik  „z a b a w y ”), s ta je  s ię  od n ie 
g o  z a le ż n y , p o d d a je  m u s ię , a je s t 
to  b a rd z o  n ie b e z p ie c z n a  za le ż n o ś ć ;

3 . P ro w a d z i to  d o  z n is z c z e n ia  
p rz y ja ź n i z  P a n e m  B o g ie m , n is z cz y  
życ ie  B o że  w  cz ło w ie ku , a  sku tk ie m  
w id z ia ln y m  je s t  z ło  ró ż n e g o  ro d z a 
ju , k tó re  z a c z y n a  s ię  d z ia ć  w  życ iu  
każd e g o , k to  b ra ł u d z ia ł w  te j „z a b a 
w ie ” i w  je g o  rodz in ie .

T y m c za s e m  d z ie c i B o że  w ie 
dzą, że nie każda zabaw a jest do 
bra. A za sw oich zm arłych  ch rze 
śc ijan ie  pow inn i s ię  m od lić , o fia 
row yw ać w  ich intencji M sze Ś w ię
te  i zy s k iw a ć  o d p u s ty , bo  ty lk o  
w  ten  s p o s ó b  m ogą p o m ó c  tym , 
których kochali.
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K o c h a n i!  R o z s trz y g n ię ty  z o s ta ł k o n k u rs  p o d  h a s łe m : 
CA ŁE S TW O R ZE N IE  W IE LB I C IE B IE , PANIE. N a jp ię k n ie j
s z e  p ra c e  p la s ty c z n e  i l ite ra c k ie  n a d e s ła n e  z o s ta ły  p rz e z  
p a n ią  k a te ch e tkę  U rszu lę  P a w iń ską  ze  S z k o ły  P o d s ta w o w e j 
im . M. K o p e rn ik a  w  S ie c h n ic a c h  (p o d z ię k o w a n ia  d la  P an i!). 
P race  p re ze n tu je m y , a  a u to ro m  g ra tu lu je m y ! N a g ro d y  o trz y 
m u ją : D o m in ika  C z y ż a k  i S e b a s tia n  S a rn e ck i z  kl. 4 a  o raz  
D a ria  G rze s ia k , P rze m y s ła w  K a ro lczu k , K a ta rz yn a  Z io b ro w - 
ska , P a w e ł K u lik , M a rtyn a  B ro czko w ska  i M a g d a le n a  B ro cz - 
ko w s k a  z kl. 6 b  ( n a g ro d y  o trz y m a c ie  d ro g ą  p o cz to w ą ).

P o z d r a w ia m y  w s z y s tk ic h  s y m p a ty k ó w  „ O k r u s z k a ” ! 
S z c z ę ś ć  B o ż e  w s z y s tk im !

Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ul. Katedralna 13 
50-328 Wrocław
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POZIOMO: 1) imię żeńskie, nosita je m.in. święta męczennica z Antiochii (8 X), 
6) wynajęcie samolotu lub statku do konkretnego transportu, 11) imię męskie, nosił 
je m.in. pierwszy apostoł, powołany przez Pana Jezusa (30 XI; skojarz ze zwyczajem 
lania wosku), 12) groźna choroba psów, 13) w starożytnych Atenach świątynia 
Ateny, później nazwa niektórych szkół średnich na Zachodzie, też nazwa teatru 
w Warszawie, związanego ze Stefanem Jaraczem, 14) miesiąc postu w kalendarzu 
muzułmańskim, 15) w mitologii greckiej muza liryki miłosnej, 18) barwna błyszcząca 
blaszka, zdobiąca np. strój ludowy, 21) miasteczko na zachód od Buenos Aires, 
siedziba narodowego sanktuarium maryjnego w Argentynie, 22) wyspa grecka, do 
której 10 lat płynął Odyseusz, 23) naturalne plamki na ciele, zwłaszcza na twarzy 
i ramionach, 26) sztuczne włókno z Torunia, 29) urządzenie radiolokacyjne, 
stosowane w lotnictwie i marynarce, 30) jeden z 30 królów, których pokonali Jozue 
i synowie Izraela (Joz 12), też jedno z miast j  połowy pokolenia Manassesa” (Joz 21), 
31) ścieranie podłoża skalnego przez okruchy skalne niesione przez wodę, 
35) ustalanie ceny towaru, zwłaszcza przez taksatora, 36) ubytek płynu z naczynia,
37) wąskie naczynko do przechowywania np. ołówków, piór i innych przyrządów,
38) dowódca kozaków, 39) jaskrowata roślina zielna, zawilec.

PIONOWO: 1) imię kilku postaci i miejsc biblijnych, m.in. miejsca, gdzie 
Jakub walczył z Bogiem (Rdz 32), 2) rodzaj choroby skóry: drobne swędzące 
grudki na ciele, 3) chroniony ptak krukowaty, żyjący m.in. w parkach 
miejskich, 4) popularna kawa zbożowa, 5) imię naszego biblijnego praojca, 
6) trujący tlenek węgla lub państwo i jezioro w Afryce, 7) nazwa litery 
greckiej, też starożytna kraina na Bałkanach, dawna nazwa Czarnogóry, 
8) prowadzą sklepy lub kioski, wynajmując je od właściciela, 9) sztuczne włosy 
dopinanedo własnych, 10) imię żeńskie, pochodzenia hiszpańskiego, znane 
z przedwojennej piosenki, 16) niemiecka wyspa na Bałtyku, 17) las syberyjski, 
19) elegancki szal, 20) obraz z cerkwi lub... komputera, 23) „Poznacie... 
a ... was wyzwoli” -  powiedział Pan Jezus do Żydów (J 8), 24) wydanie, np. 
książki, 25) mieszkanka Teheranu, 26) wzorzec, służący do sporządzania 
nowych miar, 27) niepodpisany list, zwykle donos, 28) mitologiczny myśliwy 
beocki, który za podglądanie kąpiącej się Artemidy został zamieniony w jelenia 
i rozszarpany przez własne psy, 32) skrócona nazwa batalionu, 33) miasto 
włoskie, związane ze św. Franciszkiem i św. Klarą, 34) amerykańska roślina 
liliowata, dostarczająca mąki i włókien, u nas uprawiana jako ozdobna.

Litery z pół oznaczonych liczbami od 1 do 59 utworzą hasło -  fragment 18. rozdziału Ewangelii św. Łukasza, stanowiące rozwiązanie całego zadania. Należy je 
przysłać do redakcji do końca miesiąca z dopiskiem na kopercie lub karcie pocztowej: „Krzyżówka z nr. 11/2008”. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi 
rozlosujemy nagrody. Życzymy przyjemnej rozrywki.
Rozwiązanie Krzyżówki z nr. 9/2008. POZIOMO: nagroda, garniec, podkowa, Tuchola, fabryka, Kamorra, agapa, trasa, berło, iskra, makao, karaś, Galileo, 
Ararat, grabki, rozgłos, ojczym, doskok. PIONOWO: natka, Gocha, opoka, dola, Adam, gofr, rabat, Izyda, ciapa, war, greka, pałka, rąsia, seria, miano, kwarc, 
ogary, korso, rąbek, ściek, atom, Inga, ego. HASŁO: NIE SZUKAJ BOGA W ZAŚWIATACH. ON JEST PRZY TOBIE (bł. Matka Teresa). Nagrody wylosowali: 
Zofia Urynowicz (Wrocław), Wacława Szalińska (Oława), Teresa Chałupka (Brzeg), Cecylia Jankiewicz (Wrocław), Jacek Woźniak (Warszawa). Gratulujemy. 
Nagrody wyślemy pocztą.
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15 LAT MINĘŁO...

RADIO
RODZINA

92 FM

K AR O L B IAŁK O W SK I 

P o c z ą tk i
Był rok 1993, gdy grupa zapaleńców 

zaproponow ała ks. Kard. Henrykow i 
Gulbinowiczowi milowy krok w ewan
gelizacji Wrocławia, a z czasem całego 
Dolnego Śląska. Dokładnie w 15 roczni
cę w yboru na Stolicę Piotrow ą kard. 
Karola Wojtyły z niezw ykle m alow ni
czego m iejsca na O strow ie Tum skim  
rozpoczęło nadaw ać Katolickie Radio 
Rodzina. Datę uruchomienia stacji nale
ży jednoznacznie kojarzyć z osobą Jana 
Pawła II -  papieża, który był mistrzem 
kom unikacji i um iejętnie wykorzysty
wał najnow sze zdobycze techniki do 
przekazyw ania i prom ow ania N auki 
Kościoła. Powołanie do istnienia Radia 
Rodzina stało się więc odpowiedzią na 
potrzebę czasów, a dzieło trwa do dziś 
z coraz lepszymi efektami.

O  re d a k c ji
15-lecie Katolickiego Radia Rodzina 

jest pretekstem do tego, by spojrzeć za 
siebie i przypom nieć sobie tę rzeszę 
młodych i starszych, którzy swoim za
angażowaniem, poczuciem misji, umie
jętnościami oraz przede wszystkim cza
sem, chcieli podzielić się ze słuchaczami.

Pierwszym kierownikiem radia był 
od początku jego istnienia aż do 1998 
roku ks. Mirosław Drzewiecki -  ówcze
sny duszpasterz środowisk twórczych. 
Od 10 lat na stanowisku dyrektora Radia 
Rodzina zasiada ks. Cezary Chwilczyń- 
ski, a jego bezpośrednim współpracow
nikiem i jednocześnie wicedyrektorem 
stacji jest Janusz Telejko. Podczas 15 lat 
przez redakcję Radia Rodzina przewinę
ły się setki osób -  pracownicy, wolonta
riusze i współpracownicy oraz goście.

W tym miejscu należą się im serdeczne 
podziękowania za włożoną pracę w roz
wój naszego Radia. Obecnie Radio Ro
dzina to ok. 20 stałych pracowników, ale 
ciągle w iele osób w spiera rozgłośnię 
swoimi głosami i umiejętnościami.

Ś w ię to w a n ie
Uroczyste obchody 15-lecia Radia 

Rodzina odbyły się w Katedrze Wro
cławskiej 25 października. Mszy Świę
tej koncelebrowanej przewodniczył ks. 
Kard. Henryk Gulbinowicz -  założyciel 
Radia, a wzięli w niej udział biskupi die
cezji wrocławskiej i świdnickiej -  tych, 
w których Radio Rodzina jest słyszalne 
-  oraz duchowieństwo, wierni Archidie
cezji Wrocławskiej i pracownicy Radia. 
Dziękowaliśmy za minione lata i prosi
liśmy o dalsze łaski dla słuchaczy i pra
cowników. W homilii ks. Prof. Walde
mar Irek -  rektor PW T we Wrocławiu 
zwrócił uwagę na jedną z ostatnich pi
sem nych  w yp ow ied zi p ap ieża Jan a 
Pawła II list pt. Gwałtowny rozwój, który 
mówił o środkach masow ego przeka
zu i był skierow any do tych, którzy 
tworzą nowe media -  Słowo ma służyć 
do kom unikacji, ale docelowo ma nas 
prowadzić do kom unii, do zjednocze
nia z ludźmi, a przede wszystkim z Pa
nem  Bogiem  -  m ów ił rektor PW T za 
Janem  Pawłem  II. Ksiądz profesor za
uważył wielką wym owę sytuacji, gdy 
umierający i niemogący mówić papież 
zatrzym ał się w tym liście nad tajem
nicą słowa.

Telefonicznie swoje życzenia z oka
zji jubileuszu skierował do pracow ni
ków radia i słuchaczy abp Marian Gołę
biewski, metropolita wrocławski, któ

ry w tym czasie uczestniczył w syno
dzie biskupów  w Rzymie. W  imieniu 
miasta Wrocławia życzenia złożył pre
zydent R afał D utkiew icz, natom iast 
w im ieniu środow iska akadem ickiego 
prof. Tadeusz Więckowski -  przewod
niczący kolegium szkół wyższych Wro
cław ia i O pola. Profesor W ięckow ski 
podkreślał, że Radio Rodzina jest na
szym  radiem  i jest bardzo otwarte na 
różne środowiska.

Swoje słowo gratulacyjne skierował 
rów nież ks. infułat Ireneusz Skubiś -  
dyrektor naczelny tygodnika katolickie
go „Niedziela".

L a u ry  ra d io w e
Tradycją się stało, że w kolejne rocz

nice powstania Radia Rodzina są przy
znaw ane w rocław skie laury radiowe. 
W tym roku przyznany został wyjątko
wy laur radiowy -  diamentowy. Ta wy
jątkowa nagroda trafiła w ręce założy
ciela Radia Rodzina, wielkiego promo
tora W rocław ia, byłego m etropolity  
wrocławskiego ks. kard. Henryka Gul- 
binowicza.

Złote laury radiow e trafiły w tym 
roku do Tadeusza Krasonia -  społeczni
ka, inicjatora wielu działań na rzecz po
mocy niepełnosprawnym oraz Bronisła
wa Pałysa -  dyrektor wydziału progra
mów katolickich Polskiego Stow arzy
szenia Estradow ego POLEST, tw órcy 
kultury, inicjatora wielu koncertów we 
Wrocławiu i w całej Polsce, współorga
nizatora licznych koncertów organizo
wanych przez Katolickie Radio Rodzi
na. Po uroczystościach w katedrze wro
cławskiej, w auli PW T we Wrocławiu 
odbył się uroczysty bankiet, w którym 
wzięli udział: duchowieństwo, władze 
miasta, parlamentarzyści, ludzie kultu
ry -  przyjaciele Radia Rodzina.Diamentowy Laur dla kradynała Henryka Gulbinowicza
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